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Sytuacya W husto- Węgrzech 


Niedawni obstrukcyoniści w Radzie pań- 
stwa odbyli publiczną spowiedź. Wypełnili dwa 
posiedzenia wymownymi argumentami przeciw 
obstrukoyi, którą sami potępili bardzo surowo. 
Nazwali ją błnzeństwem, politycznem wymu- 
szaniem, zamachem na parlamentaryzm, a p. 
Stransky dodał, że oprócz tego jest ona szaleń- 
stwem, bo — jak słusznie powiedział p. Woj- 
ciech Dzieduszycki — zaszkodziła państwu, kra- 
jom, powadze monarchii za granicą, wszystkim 
zgoła obywatelom. Filippiki p. Dzieduszyckie- 
go wysłuchała Izba pokornie i ze skruchą. Nis- 
mieccy i czescy oŁstrukcyoniści wzajemnie się 
prześcigali w doborze dosadnych dowodów nie- 
moralności obstrukoyi i czasami istotnie byli 
bardzo wymowni, a ozasami nawet — senty- 
mentalni, kiedy malowali pożądany obraz zgo- 
dy, wyrozumiałości i serdecznego uwzględnia- 
nia wszystkich narodowych życzeń. Lecz cała 
ta skrucha może była tylko kazaniem wilka do 
owcy, bo wprawdzie w końcu postanowiono 
wybrać komisyę dla opracowania zmiany re- 
gulaminu, ale byli jednak niektórzy tacy, któ- 
rym zachowanie bodaj jakiejś furtki obstruk- 
cyjnej wydawało się przecież koniecznem, jako 
szańca mniejszości przeciw „terroryzmowi“ wię- 
kszości, nadto zaś nie zgodzono się na samo 
określenie obstrukcyi, na samo pojęcie, czem 
ona jest. Naprzykład, zdaniem Qzechów, zaba- 
rykadowanie porządku dziennego nagłymi wnio- 
skami, choóby ich było parę milionów, nie jest 
obstrukoyą. Dlatego Fa optymizmem mnie- 
maċ, że najgorsze w Radzie państwa już mi- 
nelo, a teraz się zacznie jej powrót do normal- 
nych stosunków. Zawsze jednak po brzydkich 
czasach przyszła jakaś ulga. s l 

Natomiast zjadliwa obstrukoya rozsiadła 
się w sejmie węgierskim, a jest nader ważna 
z tego powodu, że autorom jej koszutowcom 
sprzyja część ministeryalnego obozu. Smielsi 
w nim, jak hr. Zichy, występują z niego, prze- 
chodzą do opozycyi i za to traktowani są przez 
tłum jak bohąterzy; mniej odważni, czy też 
może bardziej zaleźni od różnych względów, 
popierają obstrukcyę wedle możności. A. oho- 
dzi o sprawę bardzo doniosłą, bo o zachowa- 
nie, czy też o rozbicie jedynej już instytucji, 
będącej wyrazem jedności monarchii austro- 
węgierskiej: o podział wspólnej armii na dwie 
zupałnie odrębne armie. (dyhy koszntowcom 
udało się to przeprowadzić, pozostałaby już 
tylko osobista unia. Kcszntowcy robią zamach 
nietylko na fundament ugody z r. 1867-ego, 
ale także na prawa Korony. Izbom prawodaw- 
czym przyznano prawo uchwalania Hogby re- 
krutów, czasu służby pod bronią, wysokości 
żołdu, sposobu żywienia armii, zmian w uzbro- 
jenin i wszelkich innych spraw finansowych, 
załatwianych przez delegacye; natomiast Ko- 
ronie zostawiono sprawę rozkładu pułków ar- 
mii czynnej, przeznaczanie oficerów wszelkich 
stopni do służby tam, gdzie się oni okażą po- 
trzebni, zachowanie jednolitości w organizacyi 
i kierownictwie, słowem, tego wszystkiego, co 
jest niezbędne, jeżeli armia snstro- węgierska 
ma pozostać jadnolitą. Dla dwóch znakomitych 
twórców ugody z r. 1867:ego, dla Deaka i 
Andrassysgo było rzeczą jasną, że Węgrom 
bądzie się dobrze powodziło, jeżeli monarchia 
austrą-węgierska będzie na zewnątrz silnem 
mocawtwem, więc z tego powodu semi żądali 
zachowania wspólnej armii. Terażniejsi epigono- 
wie tych mężów stanu już to lekeeważą, aby 
nasycić szowinizm. Nkorzystali więc z rządo- 
wego projektu powiększenia liczby rekrutów, 
aby się domagać sposobem obstrukcyjnym roz- 
działu armii, innego umundurowania pułków 
węgierskich, innych dla nich chorągwi, języ ke 
wyłącznie węgierskiego, usunięcia hymnu ce- 
sarskiego, a wprowadzenia na Węgrzech ja- 
kiegoś innego, wreszcie tego, aby pułki wę- 
gierskie i oficerowie węgierscy mogli służyć 
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Zmarnowane życie 


Powieść współczesna 
przez Aryę. 


(Ciąg dalszy). 

— Jestem bardzo samowolną, — powiedziała 
mu — i czuję, że mogę się stać bardzo dobrą, 
lub bardzo złą, stosownie do wpływu, jaki na 
mnie działać będzie. . s 

Złowieszoze słowa wobec jej terażniejsze- 
go życia i nie prorokające nic dobrego. Oo za 
Charakter ukrywał się w tej ponętnej łupinie? 
Strony moralnej swej bratowej nie znał wcale. 

ozostało mu tylko w pamięci bardzo urocze 
zjawisko pod względem fizycznym. Zresztą ja- 

o mężatka, prowadząca życie na wielką skalę, 
mogła się zmienić. Oo pooznie, jeżeli odkryje 
W niej kobietę, zepsatą złemi przykładami, 
Jakie widzi dokoła siebie, co pocznie z bra- 
tam, którego rozpaczliwe jęki tętnią mu dotąd 
W uszach ? 

Ale nie miał wiele czasu do namysłu, ka- 
reta wjechała w szerokie podwórza i stanęła 
Przed jasno oświeconym podjazdem. Zygmunt 
wyskoczył lekko z powozu, a poleciwszy wo- 
Żnicy, ażeby czekał na niego, podążył na 
Pierwsze piętro. i 

Gdy przestąpił próg pierwszego salonn, o- 
Świetlonogo 4 giorno, bo zarzącego się niby ty- 
Siącem świateł, gdyż olbrzymie zwierciadła od- 
twały w dwójnasób żółta płomienie licznych 

andelebrów na postumentach kamiennych i wiel- 
kiego pająka zwisającego od sufitu, przedstawił 


ię jego oczom wspaniały, fantastyczny widok. 
p zy stanął na chwilę u wejścia, bo to, co zo- 
aczył, sprawiło na nim, odurzonym jeszcze 
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tylko na Węgrzech. Rzecz więc jasna, że gdy- 
by spełniono ich życzenie, to wspólny naczel- 
ny wódz nie mógłby posyłać pułków i ofice- 
rów węgierskich tam, gdzie uważa za potrze- 
bue, a dwoistość językowa w armii byłaby 
wielkiem utrudnieniem w  komenderowaniu. 
Mogłoby się zdarzyć, że na polu bitwy spie- 
ranoby się o rozkaz, wydany po niemiecku, 
a nie po węgiersku, albo też po węgiersku, a 
nie po niemiecku, a tymozasem nieprzyjaciel 
prażyłby z armat. Jednak prąd szowinistyczny 
tak opanował Madyarów, że nawet syn Juliu- 
sza Andraesy'ego, broniąc jednolitości armii i 
przepowiadając nieszczęście z jej podziału, ob- 
stawał tylko przy utrzymaniu jednego języka, 
ia godził się na to, aby pułki węgierskie i ofi- 
cerowie węgierscy mogli słażyó tylko na Wẹ- 
grzech. W zaślepieniu swem Madyarzy zapo- 
mnieli, że nie potrafią utrzymać takiej armii, 
jaka wypada na ich część, albowiem teraz dają 
na wojsko tylko trzecią część militarnego bud- 
żetu. Zapomnieli także o tem, że nawet po 
projektowanem powiększenin armii czynnej bę- 
dzie ona stanowiła zaledwie połowę armii nie- 
mieckiej na stopie pokojowej, a część trzecią 
rosyjskiej na tej samej stopie. Wobec tego, 
jakże ją jeszcze osłabiać podziałem na dwie 
odrębne armie pod dwiema osobnsmi komen- 
dami! Zdarzyóby się mogły fatalne wypadki. 
Frzypuśómy, że trzeba co rychlej posłać dywi- 
zyę na granicę czarnogórską. łatwo to zrobió, 
bo stoi taka dywizya w Zagrzebiu, lecz nie 
wolno wyprowadzić jej z Węgier, a vatem 
|trzeba brać taką dywizyę z daleka, Pragi, 
z Krakowa, ozy ze Lwowa, a przecie na woj- 
nie kto na czasie zyskuje, ten wygrywa kam- 


panię. 
j i Zarośliwe są żądania podobne węgierskim, 
więc oto już czeski deputowany p. Lang za- 
proponował w komisyi wejskowej, aby uzeskie 
pułki otrzymały odmienne mundury, chorągwie 
i własny urzędowy język! 

Federacya w armii jest niedorzecznością, 
której nie zna ani Szwajcarya, ani republika 
północno-amerykańska, choć oba te państwa są 
federncyami. Głrozi ona także wielką biedą sa- 
mym Węgrom, bo któż je zabezpieczy od kro- 
aokiego domagania się własnej armii, a ga 
Kroacya ją otrzyma, to później trzeba będzie 
przyznać ją i Słowakom i Rusivom i Niedmio- 
grodzianom. Kiedy federacya, to już zupełna, 
lecz cóż wtedy będrie znaczył sześciomilionowy 
naróa tiadyarski? 

Tak tedy obstrukcya koszutowców, której 
sprzyja część rządowego obezn, a ludność o- 
klaskuje z zapałem, jest najbardziej niedorzeoz- 
ną se wszystkich, jakie dotychczas gdziekol- 
wiek były; — jest obstrukcyą samobójców, do- 
pominających się o stryczek dla siebie. 


List technika, 


W Prseglądzie z 18 stycznia b. r. pojawił 
się „List ziemianina“ omawiający dotychoza- 
sowe niepowodzenia nasze na polu rozwinięcia 
rnchu przemysłowego w kraju, a zawierający 
tak bolesne zarzuty przeciw technikom na- 
szym, że, jako jeden z członków tego stanu, 
nie mogę pozostawić ich bez kilku słów odpo- 
wiedzi, tem bardziej, że i sprawa publiczna 
zyskać masi wiele na tem, gdy niejedno błę- 
dne muiemanie zostanie sprostowane. s 

Antor „Listu ziemianina”, pan L. L. zaj- 
muje się głównie stosunkiem przemysłu do rol- 
niotwa i niepowodzeniami kilku przedsiębiorstw 
przemysłowych, w których były raangażowa- 
ne sfery ziemiańskie, a winę tych niepowodzeń 
przypisuje w znacznej mierze brakowi uzdol- 
nienia zawodowego naszych techników, którym 
między innemi zarzuca, iż nie umieją w swych 
obliczeniach być trześwymi i śoisłymi, lecz 
grzeszą zawsze pewnym optymiemem i rozba- 
jałością. „Technik polski — pisze p. L. L. w 
swym liście — na prawo i na lewo wprowa- 
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dza w błąd przedsiębiorcę swymi nieścisłymi 
rachunkami, lub dorywczą wiedzą , on jest ró- 
wnie A boke jak i przedsiębiorca, a obu im 
brak charakteru i wytrwałości*. 

Owóż zarzuty te nie mogą żadną miarą 
odnosić się do tych osóo, które mają prawo 
nazywać się technikami, a których Bogu dzię- 
ki mamy podostatkiem. Natomiast jest u nas 
bardzo wielu ludzi bez fachowego wykształce- 
nia, którzy mienią się technikami i inżyniera- 
mi, a są właściwie tylko rycerzami przemysłu 
i oni to swem nienuczcityam postępowaniem dy- 
skredytują kraj i narażają ne straty tych, któ- 
rzy ich popierają i powierzeją im swe pienią- 
dze. Oni to wprowadzają w błąd swe ofiary 
fantastycznemi obliczeniami spodziewanych zy- 
sków z przedsiębiorstwa, które nieraz nie ma 
u nas wcale warunków bytu i na tę wędkę 
łowią ludzi, których epzystencya ozęsto już 
jest zachwiana i którzy gotowi są szukać ra- 
tunku w nieracyonalnych, wprost awanturni- 
czych przedsięwzięciach. Gdyby przedsiębior- 
ca wezwał do porady prawdziwego technika, 
on z pewnością przedstąwiłby mu prawdziwy 
staa rzeczy i rozwiałby jego złudzenia, ale on 
zazwyczaj boi się nsłyszeć prawdę i rzuca 
ostatni grosz w niepewną spekulacyę. Taka 
rzutkość i taka energia są istotnie wielce szko- 
dliwe, ale źadną miarą nie można pomawiać 
techników polskich o to, jakoby oni rozwi- 
ali raoh przemysłowy w takim niezdrowym 

ierunku. 

Na brak sił zawodowych również uskarżać 
się nie możemy, gdyż mamy znakomitych te- 
chników Polaków, a wielu z nich zajmuje po- 
ważne stanowiska za gsanicą i x pewnością 
gotowi są oni swe zdoluości i swą wiedzę ka- 
żdej chwili oddać na usługi przemysłu krajo- 
wego, byle tylko znależii w kraju podstawy 
odpowiednej egzystenoyi. Iluż to inżynierów 
polskich, a jak dzielnych, pracuje w dalekich 
stronach, na Uralu, Kaukazie, w Niemozech i 
w innych stronach świata! 

W każdej niemal gałęzi przemysłu znaj- 
dziemy bardzo dobre polskie siły fachowe, na- 
leży tylko być nieco ostrośniejszym w ich wy- 
borze i nie brać za technika każdego, który 
mieszkał przez kilka lat w mieście, gdzie jest 
politechnika i może nawet pobierał zasiłki 
z funduszów krajowych £a kształcenie się w za- 
wodzie technicznym, lecs trzeba patrzeć na to, 
jakie on ma dowody uzytolnienia zawodowego. 
Gdybyśmy w tym kierunku więcej ostrożności 
rozwinęli, straciliby racyę bytu owi pseudo- 
technicy, na których lep idą lekkomyślni przed- 
siębiorcy. Zdarza się także często, że przyczy- 
ną niepowodzenia jest to, że przedsiębiorca, 
walezący od pierwszej chwili z trudnościami 
kredytowemi i szukający oparcia o wpływowe 
sfery finansowe, przyjmuje personal taki, jaki 
mu te sfery polecają i że wogóle na kierunek 
przedsiębiorstwa nie fachowcy, ale finansiści 
mają wpływ przemożny. Widzimy przecie, że 
w tych przedsiębiorstwach, które upadły, nie 
były zajęto żadne wybitne siły zawodowe, a 
niemal z reguły te siły techniczne, które 
w nich pracowały, nie miały żadnego wpływu 
na rozwój interesu. Przyczyną upadku był za- 
wsze brak fachowego kierownictwa, dyletan- 
tyzm, brak potrzebnego kapitału obrotowego, 
a za wysoki kapitał zakładowy. Ot np. fabryka 
„Zdrowie* miała wprost świetne warunki ren- 
towności, a upadła nie dla braku technicznego 
kierownictwa, lecz skutkiem bezrządu. Albo 
inny przykład. Właściciel warstatu reparacyj- 
nego p. P., będąc w kłopotach finansowych, 
przyjął do spółki panów R. iS. Odrazu z war- 
statu reparacyjnego zrobiono na papierze fa- 
brykę maszyn, utworzono spółkę komandytową, 
chciano nawet stworzyć towarzystwo akcyjne. 
Aby zachęcić do nabywania udziałów przed- 
siębiorstwa, przedstawiano wrzekomo świetny 
stan jego, płacono dobre dywidendy, wykazy- 
wano fikcyjne bilanse i rezerwy, podczas gdy 


długą i śźmudną podróżą i mającym w uszach 

elno kolejowego huku i stuku, bardzo prey- 
jemne wrażenie — niby urocze widzenie z 
„Tysiąca i jednej nooy“. Na dzisiejszy wieczór 
pani Grabska, bardzo pomysłowa 00 do zewnę- 
trznej dekoracyi zabaw, zmieniła ten świetny, 
błyszczący salon w bujny, kwitnący ogród. 
Egzotyczne rośliny, kaktusy, szerokolistne pal- 
my, rododendrony i okwiecione oleandry za- 
krywały zupełnie ściany i tworzyły jakby zie- 
lony namiot a pomiędzy tymi oranśeryjnymi 
krzewami poruszało się mnóstwo osób obojga 
płci, w oryginalnych, fantazyjnych ubiorach. 
Złośliwi twierdzili, że dekoracya salonu przypo- 


mina wystawę ogrodniczą w pałacu sztuki na | gm 


powystawowym placu. Bogatą zieleń uroxmai- 
oały białe marmurowe posągi Wenery, Dyany, 
Cerery i innych mitologicznych bogiń, przy- 
strojone w kwiaty, a na geridonach stały ol- 
brzymie kosze świeżych kwiątów, W jednym 
kącie salonu biła wonna fontanna. 
Goście poprzebiereni byli również za kwiaty, 
a umiejętny dobór barw kostynmów, składał 
się na całość harmonijną i kolorystycznie efe- 
ktowną. Damy przedstawiały kamelie dumne 
niecodzienną krasą, różnokolorowe róże olśnie- 
wające barwą i wdziękiem, śnieżne białe kon- 
walijki lub lilie, pociągające tajemniczym uro- 
kiem. Mężczyźni byli poprzebierani za słone- 
czniki, co stanowiło dla nich bardzo stosowny 
symbol, bo zwracali się ciągle, jak to żóltawe 
kwiecie, bogate w czarne ziarnka próżności ku 
słońcu, to jest w stronę swojej sercowej damy. 
Dalej za namiętne gwośdziki, krzycząco-cter- 
wone maki, a nawet za... skromne fiolki. 
Zygmuntowi, który stał oszołomiony tym 
niezwykłym widowiskiem, zdało się, śe nie 


jest to rzeczywistość, ale ozarowny sen, lub 
że znalazł się nagle w krainie cudów, takie 
złudne wrażenie sprawiała ta bogata zieleń do- 
koła i te spacerujące kwiaty w ludzkich po- 
staciach, oblane ze wszystkich stron snopami 
złotego światła. Co za umysłowy blask bił od 
śnieżystych ramion i oczu tych rajskich ko- 
biet, których wrodzone wdzięki i zwycięską 
młodość podnosił jeszcze symbol przedstawia- 
nego kwiatu. Muzyka o smyczkowych instru- 
mentach, ukryta w gąszozach rododendronów, 
wygrywała pianissimo potpouri m baletowej 
muzyki z „Koppelyi* Delilres'a, 

— Oi ludzie umieją żyć — „pomyślał Zy- 
unt — bo umieją się bawić i używać. To 
jest hasło ich istnienia. 


Ale jemu należało otrząść się z przelo- 
tnego wrażenia pieszczącego jego wykwintne 
oko zapalonego miłośnika piękna w każdym 
objawie, bo nie przyszedł tutaj dla estetycznych 
wrażeń, ale miał bardzo trudną misyę do speł- 
nienia. Dlatego posunął się w głąb salonu i 
w jednej chwili znalazł się pomiędzy kwiatową 
rzeszą, która otoczyła go kołem i poczęła wy- 
dawać na różne głosy niskie i wysokie wy- 
krzykniki zdziwienia i przywitanie. Bo posia- 
dał wiela znajomych wśród gości pani Heleny, 
a nikt nie wiedział, że znajduje się obecnie 
we Lwowie. r 

Przywitawszy się z panią domu, jego do- 
brą znajomą, zmienioną na dzisiejszy wieczór 
w kółtoliliowy bratek, co podnosiło nadzwy- 
ozaj jej genre de beauté zdecydowanej brunetki, 
i robiło z niej a picture of Greuse. Ucieszy- 
ła się bardzo jego przybyciem. Zygmunt roz- 
glądał się dalej badawczym wzrokiem dokoła. 
Ale pomiędzy całą girlaudą żeńskich kwiat- 


otwarta we Lwowie w Pasażu Mikolascha — przyjmuje do sprzedaży przedmioty wszelkiego 
wystawa Licytacya publiczna na meble, dywany, obrazy, kosztowności, antyki, broń, biblioteki, sprzęty domowe, fortepiany, powozy, rowery itd. 


Ludwik Masłowski. 


w istocie nie było nawet funduszów na opłatę | rzystniej będzie skonwertować tę 


Wschód słońcu o g- 7 m, 
Zachód 5 m. 


robotników, 
wydatki. 
Po trzech latach takiego szamotania się 
stracono wszystko i musiano ogłosić konkurs. 
Ta przecież żaden technik nie zawinił, tylko 
ci, którzy nieprawdziwem przedstawieniem 
stanu rzeczy ściągali wspólników, szukających 
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7 rentę na jak 
najniższy procent, a więo poniżej 4°/.- 
Podnoszą przeciw temu zarzut, że taka 
konwersya będzie ryzykowna, zwłaszcza wobec 
tego, że Austrya ma rozpocząć wypłaty w mo- 
necie brzęczącej, gdyś dużo renty wspólnej 
znajduje się zagranicą i ci zagraniczni jej po- 
siadacze nie zadowolą się może procentem 


kapitałów. Taksamo i z upadłością fabryki cu-| mniejszym niż 49, i nie przystaną na kon- 


kierków „Union* — przedsiębiorstwa, które 
zdawało się być zdrowem i miało wszełkie “ig. 
runki powodzenia. Nikt przecież nie może po- 
wiedzieć, że technicy zabili to prradsiębior- 


wersyę, lecz zażądają, by im cały kapitał 
zwrócono. Mówca nie podziela jadnak tych 
obaw, gdyż jak sam minister skarbu stwier- 


dził, cztery piąte renty wspólnej znajdują się „ 


stwo, albowiem zabiła jenieuczciwość ludzka. Od | w kraju, a tylko jedna piąta za granicą. Dla 


pierwszej chwili 


powstania aż do zgłoszenia | państwa jednak jest to różnica ogromna, czy 


konkursu, oszust poganiał za oszustem, łajdak | konwersya będzie na 4%,, czy na niższy pro- 
siedział na łajdaku, a tylko dziwić się wypa-|cent, gdyż każdy 1,7%, przyniesie budżetowi 


da, że jedna instytnoya potrafiła przez 


tyle | państwowemu ulgę 9 milionów koron rocznie: 


lat tylu łotrów utrzymywać swoim kosztem i| Przy konwersyi na 4"/, zyska państwo tylko 
dostarczać im pieniędzy na ich kryminalne | 7,200.000 koron rogznie, przy konwersyi na 
czyny. Gdyby nie ci łajdacy, którzy dziś po-|3*/,%, 16,2060.000 koron, a przy konwersyi na 
winni siedzieć w kryminale, a którzy niewie- |3'/ę', przeszło 25 milionów koron. 
dzieć dla jakiej pobłażliwości Boże] czy ludz- Nietylko ze stanowiska państwowego, ale 
kiej chodzą po świecie swobodnie, to przecież | także przez wzgląd na interesa kraju naszego 
instytueya ta byłaby dotąd kwitła ku po-|należy dążyć do jak najniższej stopy procento- 
żytkowi naszego społeczeństwa. wej. Jakkolwiek bowiem w Galicyi zuujduje 
Albo młyn parowy „Marya Helena“, ne |się stosankowo niewiele renty wspólnej, ale 
którym śp. Doms dorobił się milionów, czy on | bądź co bądź jej stopa procentowa wpływa 
nie mógł prosperować i czy także technicy |także na kurs i na stopę procentową naszych 
sprowadzili jego bankructwo? krajowych walorów — i im niższe będzie sto- 
Technicy przecież temu nie winni, że| pa procentowa renty państwowej, tem wyższy 
nowi właściciele młyna tego zaczęli się bawić | musi być kurs naszych krajowych papierów. 
w giełdę zbhożową i opierać swe spekulacye | Samych zaś listów xastawnych galicyjskich 
na tak zwanym „obrocie mlewa* ? jest prawie za miliard koron, pojąć zatem ła- 
Dlatego też, kończąc moje uwagi, z ca-|two, jak bardzo zaangażowane są tu interesa 
łym naciskiem podnieść muszę, że powinniśmy | Galicyi i ile zyskamy na tem, gdy przez dobrą 
się wystrzegać wszelkiego dyletantyzmu i że | konwersyę renty kurs naszych papierów trwale 
wszelka zbytnia rzutkość lub energia zaszko-g się podniesie, 
dzió mogą więcej niż lenistwo i ospałośćó. Dr. Byk przyznaje również, że konwer- 
Przemysł nasz może rozwijać się tylko powoli, | sya ta ma olbrzymie znaczenie dla ekonomi- 
tem bardziej, że nie mamy dostatecznej liczby | cznych interesów Galicyi, zwraca jednak uwa- 
odpowiednio wyszkolonych robotników, każde | gę na to, że sposób, w jaki rząd choe prze- 
przedsiębiorstwo przemysłowe powinno się | prowadzić ją, jest właściwie antikonstytucyjny. 
opierać o odpowiedni kapitał zakładowy i| Nie parlament bowiem ma decydować o tem, 
obrotowy, a przedewszystkiem powinno mieć | jaką ma być stopa procentowa renty po skon- 
naprawdę fachowe siły. Takich sił dobierajmy, | wertowaniu, lecz rząd, który domaga się tylko 
a nie obwiniajmy techników o urojone błędy | ryczałtowego pełnomocnictwa do przeprowa- 


li przywary. Umiejmy tylko odróżnić prewdzi- | dzenia konwersyi w terminie, który sam wy- 


wych techników od szkodliwego rodzaju te-| bierze i do oznaczenia stopy procentowej ta- 
chników — poetów czy spekulantów. Z. P. |kiej, jaką uzna za odpowiednią. 
i Przoz wzgląd na interesa kraju naszego, 
Z Koła polskiego. 


pe którym zadłużenie, zwłaszcza wszelkiej wła- 
(Telegram „Praeglądu"). 


sności nieruchomej, jest bardzo znaczne, należy 
dążyć, by stops procentowa od renty państwo- 
Wiedeń 9 lutego. Koło polskie na dwóch | wej była jak najniższą, w każdym razie niższą 
osiedzeniach, odbytych onegdaj, przeprowa- | niż 4'/,. ' j 
zito bardzo szczegółową dyskusyę w sprawie P. Eugeninsz Abrabamowioz podzie- 
konwersyi renty wspólnej, nad którą to spra- |la w zupełności zapatrywania obu poprzednich 
wą ma się w najbliższy wtorek rozpocząć de- | mówców i oświadcza się za konwersyą na 3'/,'/,. 
bata w pełnej Izbie. Dyskusyę rozpoczął p. | Natomiast sprzeciwia się mówca stanowozo te- 
Piepes-Poratyński i podniósł, że w spra. | mu, ażeby równocześnie z konwersyą rozpoczę- 
wie tej należy zastanowić się dobrze nad trze- |ło państwo wypłaty w monecie brzęczącej i 
ma pytaniami, a mianowicie lo czy należy | żąda, ażeby Koło polskie złożyło w tym duchu 
wogóle konwertować rentę wspólną, 20 kiedy | odpowiednie oświadczenie w Izbie. 
należy konwertować, t. j. czy obecna chwila P. Binder krytykuje przedłożenie rzą- 
sprzyja takiej operacyi i 39 jak należy kon-| dowe z tego powodu, że wprowadza ono nie- 
wertować tj. na jaką stopę procentową. Co się | znany dotychczas podział renty wspólnej na 
tyczy pierwszego pytania, to nie może być |t. z. „blok“ austryacki i węgierski Wiadomo, 
dwóch zdań: konwersya renty wspólnej jest| że ogółem jest renty wspólnej za b mi- 
konieczną, gdyż stopa 4*/,,%/,, którą państwo | miardów koron; a ztego proponuje rząd skon- 
płaei od tej renty, jest anachronizmem. wertować tylko 8,600.000 000 — a 1,400.000.000 
Co się tyczy drugiego pytania, kiedy na- | pozostanie nieskonwertowanych to ma 
leży konwertować, te można spierać s.ę o to, czy być nibyto blok węgierski. Pytanie jednak, 
chwila obecna jest akuratnie bardzo dobrze wy- | czy wobec tego, że rząd anstryncki sam stwa- 
brana. Kto wie, czy niebyłoby lepiej naprzód | rza w ten sposób stosunek 36:14, Węgrzy nie 
załatwić ugody węgierskiej i rozpocząć wypłat | zażądają, aby ten stosunek zatrzymany był i 
w monecie brzęczącej, a dopiero potem kon-|po skonwertowaniu anstrysckiego bloku. Dziś 
wertować, skoro jednak przedłożenie rządowe | przy stopie 4*/,,%/, wynosi suma procentu o- 
nie ustanawia żadnego terminu, należy pozo- | płacanego przez państwo od renty wspólnej 
wió rządowi wybór stosownej chwili a tylko |210 milionów koron rocznie, Węgrzy płacą na 
w debacie podnieść tę wątpliwość. Pozostaje | to 58 milionów, a Austrya 152 milionów, sko- 
otwartem najwążniejsze, trzecie pytanie, tj. na | ro zań przez konwersyę wydatki Anustryi na 
jaki procent należy skonwertować rentę wspól- | oprocentowanie renty wspólnej zmniejszą się 
ną. Owóż zdaniem mowcy dla państwa najko- | czy to o 7, ozy o 16, ozy o 25 milionów, to 


— i 


ków, z których niejeden zerkał zalotnie na| — Władysław oznejmił mi — odpowiedział 
tego przystojnego, imponującego wzrostem i| Zygmunt, patrząc bystro w oczy Teosi. 

wyglądem iście wielkopańekim kawalera — nie Mloda kobieta zarumieniła się lekko pod 
dojrzał Teosi. Nie była może woale tutaj, a|jego badawczym wzrokiem i w jednej chtygji 
w takim razie co pozostawało mu do zrobie- | odgadła, że jest silnie rozstrojony i że m 
nia? Miał ochotę uciec natychmiest z tego | przybył na reut, ażeby się bawić. Przeczuła 
rozbawionego towarzystwa, którego wesołość i | że coś niedobrego dla niej się święci i że po- 


żarty rozdrażniały jego nerwy. Nie był uspo- 
sobiony do zabawy i śmiechu i obmyślał wła- 
śnie nad planem ucieczki, gdy wtem ujrzał 
Teosię wchodzącą z przyległego salonu u ra- 
mienia nieznanego mu jegomościa, 
mimowolnie postąpił kilka kroków 
znalazł się w pobliżu tej pary, która zdawała 
się być zajętą tylko sobą. Widocznie skrzy- 
dlaty motylek, którego przedstawiał pan Ozer- 
niański, a który bywa zwykle tak niestałego 
usposobienia przenosił dzisiaj nad wszystkie 
inne kwiaty powabną niezapominajkę, 
przedstawiała hrabina Ławska. 


Widrąc zagrodzoną drogą, Teosia podnio- 
sla oozy w górę i omal, że nie krzyknęła. 


Przed nią stał w całej swej okazałości 
szwagier, o którym sądziła, że znajduje się 
w Rzymie i rozkoszuje się wzniosłą atmosferą 
wiecznego miasta. 

„Patrzyła na niego nieprzytomna prawie 
pytając siebie, czy to sen, czy rzeczy wistośó. 
Jednak w następnej chwili zapanowała o tyle 
nad sobą, że ściągnęła małe usteczka prawie 
do nómiechu i zagadnęła to złowrogie widmo: 

— AM, 00 widzę, mój szwagierek? To pra- 
wdziwa niespodzianka. Kiedy przyjechałeś ? 

— Dzisiaj wieczorem. 

— I przybyłeś natychmiast na raut? Czy 
wiedzialeś, że jestem u Grabskich ? 


siada w szwagrze nieubłaganego sędziego, a pod 
wpływem wewnętrznego niepokoju, choąc prze- 
konaó się, czy jej podejrzenia są prawdziwe, 
postanowiła rozmówić się z nim w oztery Oczy 


Zygmunt | natychmiast. Ale przedtem należało zwrócić 
naprzód i| uwagę na stronę konwenansów. 


— Pardon, zapomniałam panów przedsta- 
wić — rzekła z pozornym spokojem — hrabia 
0, brat mego męża. pan Czerniański z Wo- 
ynia. | 

Mężozyżni zamienili ceremonialny uścisk 


jaką | ręki. W tem oawały się pierwsze tony upaja- 


jącego strausowskiego walcą. k 

— Zaczynają tańczyć — odezwał się pan 
Czerniański — Le papilion reclame 80% myosotis. 
Przyrzekła mi pani pierwszą turę. Siużę pani 

— Pan daruje — rzekła Teosia do młodego 
człowieka — ale taniec odłożymy trochę na 
później. Hrabia wraca z dalekiej podróży, mu- 
szę z nim chwileczkę pomówić. Wynagrodzimy 


' | to sobie — dodała uśmiechając się z ozarują- 


cym wdziękiem i skinąwszy mu lekko główką, 
przyjęła ofiarowane jej przez Zygmunta ramię. 

— Au plaisir de vows revoir — wyrzekł Zy- 
gmunt, żegnając się ozięble z panem Czerniań- 
skim i oddalając się z Teosią. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


menma O 


rodzaju. W obszernych salach stała 


Pierwsza licytacya we Wtorek dnia 10-go lutego b. r. o godz. 3. po południu. 
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zy 

któż ye zaręczyć, że Węgrzy nie staną na 

tem „nowisku: Skoro wtedy, gdy na oprocen- 

towp® renty wspólnej potrzeba było 210 

mijżów rocznie płaciliśmy 58 milionów, t. j. 

w Osunku 86:14, przeto żądamy, aby i 

tek, gdy suma procentu zmniejszyła się 

ojle a tyle milionów, zachowany był także 
te stosunek 86:14 i aby zatem zmniejszono 

,powiednio udział węgierski. 

Mówca domaga się, aby rząd dał w tym 
jderunku stanowcze wyjaśnienie. Dalszym za- 
rzutem, jaki mówca robi przedłożeniu rządo- 
wemu, jest to, iż rząd nie stawia żadnych kon- 
kretnych propozycyj co do stopy procentowej, 
leos żąda tylko ogólnikowego pełnomoonictwa. 
Przez to stwarza rząd miepewnośó i ułatwia 
tylko grę giełdową. Co się zaś tyczy samej stopy 
procentowej, to aezkolwiek mówca uznaje w 
całej pełni, iż ze względu na zadłużenie nasze- 
go kraju należy dążyć do jak najniższej stopy 
procentowej, mimo to nie sądzi, aby zacho- 
dziły przedmiotowe warunki schodzenia poni- 
żej 4” 0. 

p Moysa polemizował z tem zapatry- 
waniem p. Bindera i postawił formalny wnio- 
sek, ażeby Koło polskie oświadczyło się w Izbie 
za możliwie najniżsą stopą procentową. 

P. Włodzimierz Gniewosz popiera ten 
wniosek. Skoro bowiem ziemia przynosi dziś 
zaledwie 30/,, to posiadacze renty powinni być 
zupełnie zadowoleni z 37/4*/,. 

P. Chamiec sądzi, że mówcy wchodzą 
zanadto w szczegóły. Dotychczasowe motywa 
przedłożenia rządowego są bardzo szczupłe, 
może jednak rząd poda bardziej szczegółowe 
motywa w komisyi. W zasadzie jest mówca za 
konwersyą, uważa także chwilę obecaą za ko- 
rzystną, jest także zwolennikiem niskiej stopy 
procentowej, ale sądzi, że nie powinno się za 
daleko iść w jej zniżeniu. 

P. Kolischer sprzeciwił się wnioskowi 
p. Eugeniusza Abrahamowicza, który domagał 
się odroczenia podjęcia wypłat w monecie brzę- 
czącej. Nie należy robió trudności sfinalizowa- 
niu regulacyi waluty, lecz ograniczyć się trze- 
ba tylko do konwersyi. 

P. Dawid Abrahamowicz oświadczył 
się za tem, ażaby wobec tego, że niektóre klu- 
by wyraźnie oświadczyły się za konwersyą na 
40/, i Koło polskie zajęło jasne stanowisko w 
sprawie stopy procentowej. Obeoną chwilę uwa- 
ża mówca za bardzo sprzyjającą konwersyi i 
nie podziela obaw, ażeby skutkiem konwersyi 
napłynęła ta renta z zagranicy. 

Dr. Rapoport oświadczył, że nie po- 
dziela zapału dla bardzo niskiej stopy procen- 
towej i stanowezo przeciwny jest schodze- 
niu poniżej 4%. Później będzie można skon- 
wertować rentę austryacką na 3"/,%/, może 
al pari, dziś jestto niemożliwe. 

Dr. Grek oświadcza się za jak najniższą 
stopą procentową między inaemi także z tego 
powodu, że, zdaniem jego, gdy renta będzie 
dawała mały procent, kapitał będzie się gar- 
nął więcej do przemysłu. W sprawie tej 
schodzą się interesa rolników z interesami 
ludności miast. Zresztą kapitał ruchomy i 
tak uchyla się dziś rozmaitymi sposobami od 
opodatkowania, należy go zatem, bodaj pośre- 
dnio, przez kenwersyę dotknąć. 

W głosowaniu przyjęto jednomyślnie wnio- 
sek p. Moysy. Na razie nie wyznaczono ġa- 
dnego mówoy do pierwszego czytania przedło” 
żenia konwersyjnego, postanowiono jednak, że 
jeżeli zajdzie potrzeba, aby już przy pier- 
wszem czytaniu zabrał ktoś głos w imieniu 
Koła polskiego, to ma to uczynić dr. Byk po 
poprzedniem porozumieniu się z komisyą par- 
lamentarną. Postanowiono także starać się o 
to, ażeby wobec zniżenia stopy procentowej 
od długów państwowych, zniżono także pro- 
cent pobierany przez państwo od zaległości 
podatkowych i należytościowych. 


Co i o czem piszą. 

W Głosie Narodu jakiś autor, znający do- 
brze stosunki krawieckie w Krakowie, opowia- 
da wiele ciekawych bardzo szczegółów o han- 
dlu gotowemi ubraniami, którym u nas prawie 
wyłącznie zajmują się żydzi i wyjaśnia, w jaki 
aposób ci handlarze mogą sprzedawać tak ta- 
nio. Owóż pierwszem źródłem tej taniości jest 
wyzyskiwanie krawców. 

Dzięki wiedeńskiemu i prosznickiemn strej- 
kowi krawców — czytamy w tym artykule — jest 
to jaż publiczną tajemnicą, że konfakcyoniści wiel- 
cy płacili za zrobienie marynarki 66 ct., tnżurka 
1 złr., spodni 20 ct, a uawet 10 et. W tym sa- 
mym atosanka wynagradzano robotników za wy- 
rabianie innych rodzajów ubrań. Był to niesłycha- 
ny wyzysk pracy — to każdy powie. Z drugiej 
strony, robotnik z familią absolatnieby wyżyć nie 
mógł, gdyby mu do egzystencyi nie pomagała ru- 
tyna, szybkość w odrabianiu takich ubrań. Wiemy 
z doświadczenia, że jest to robota „sobotniego 
sztychn na niedzielny targ“, po której jak w cza- 
sie jesiennym liście z drzew za lada silniejszym 
powiewem wiatru, tak guziki odpadają, szwy się 
rozchodzą i t. d, — Prawda, fason nowomodny, 
elegancya, nęcą oko kupującego taki towar, ale 
w rzeczywistości nie może być mowy o trwałości, 
bo za „psie pieniądze psi mięso jedzą“, jak mówi 
nasze przysłowie, Czy więc kupujący za tanie 

gfadze zyskuje, czy też traci, na to odpowiedź 
nadna! 

Drugim źródłem taniości jest nienczci- 
wość kupiecka handłarza. Mianowicie 
gdy interes zwyczajnym trybem nie idzie — gdy 
i goście na kredyt biorący się nie wypłacają 
— musi zarwać fabrykanta, sprzedać towar za pół 
ceny innemu współplemiennikowi i ogłosić „plaj- 
tę*. Od takich bankractw i szwindli nasza biedna 
Gralicya aż się zaciemniła. Czytajmy wykazy gali 
oyjskich licytacyj — pytajmy fabrykantów nie- 
mieckich, to żyd na żŻydzie jedzie i żydem po- 
ganis... 

Zastrzedz się, muszę, że są wyjątki — ale 
rzadkie, uczciwych kupców żydowskich, którzy ni- 
gdy nie bankrutują. 

Najważniejszym jednak, bo w skutkach 
swych zastraszającym, jest punkt trzeci, który 
autor porusza. Pisze on mianowicie: 

A czy ubrania gotowe zawsze nas z Wiednia, 
z Prosznic prostą drogą dochodzą? zwłaszcza te 
najtańsze? Owo stereotypowe „handełe-handele* 
mogłoby nas na właściwą drogę naprowadzić |! 
„Przechodzone* ubrania nasze, handełesy skupują, 
a zapomocą środków odmładniających — przera- 
biają na nowe i tanie, a to grant!! 

Nadto każdego roku — czy też rzadziej, od- 
bywa się wysprzedaź ubrań 'po chorych w azyita- 
lach. Składają je na stos — desinfekcyonują kar- 
bol»mi — i en gros odstawiają kupcom Żydow- 
skim... Gdzie one się jednak podziewają? Znaleść 
je można w owych licznych magazynach nietylko 
starzyzny (prawdziwej) tandety, ale i między świe- 


żym towarem. To niekaźdemn wiadomo. Jak są 


PRZEGLĄD s dnia 10 Lutego 1903 


Bez natychmiastowej pomocy ze strony 


tanie — to nie pytać, kto je nosił — czy sucho-! społeczeństwą polskiego musielibyśmy gimna- 


tnik czy tyfuśnik. Lekarze nieraz się dzi- 
wią, skąd się choroba bierze — zwłaszcza u ludzi 
warstw uboższych. Doświadczeni wskasują często 
na ten rozsadnik zakażnych chorób — ubrania go- 
towa nieznanego pochodzenia, 

W końcu autor omawia działalność kra- 


kowskiego „Związku krawców“, który posta- 
wił sobie za zadanie przeciwdziałać tym nie- 
sumiennym i nieuczciwym handlarzom goto- 


wych ubrań męskich. Oto, co w tej mierze 
nadmienia : 

Z dotychczasowych wywodów wynikałoby, 
że czy to Związek krawców, czy też inne związki 
krajowe nie sprostają w konkurencyi co dv tanio- 
ści z obcym produktem. Przeciwnie, jest na to ra- 
da! Właśnie Związek krawców daje pierwszy do- 
wód takiego eksperymentu. Ponieważ niemal z za- 
partym oddechem śledzę bieg rozwoju tej orygi- 
nalnej inatytucyi, przekonałem się, że w pierwszym 
roku miał Związek droższe ubrania i niepodobna 
było dostać ubrania męskiego na zamówienie za 
20 złr. Dzisiaj widzę postęp, bo już nietylko za 
20 złr., ale nawet za 16 złr. będzie można dostać 
ubranie na zamówienie. Tem bardziej i gotowe 
muszą być tańsze, a jak się sam naocznie przeko- 


zyum zamknąć ku radości i tryumfowi wro- 
gów, a z niepowetowaną szkodą dla pracy na- 
rodowej w Księstwie Cieszyńskiem; upadek 
bowiem gimnazyum polskiego po: 
waliłby za sobą w gruzy cały doro- 
bek półwiekowej pracy narodowej 
na Sląsku. 

Dodać tu jeszcze musimy, że „Macierz“ 
utrzymuje równocześnie w Cieszynie 4-klasową 
polską szkołę ludową, na utrzymanie której nie 
ma również żadnych funduszów. Szkoła ta ko- 
sztować będzie w 1902/8 r. 19.500 koron. 

To są powody, dla których odwołujemy 
się do patryotycznej ofiarności społeczeństwa 
polskiego. Wzywamy gorąco reprezeatacye miast 
i powiatów oraz zakłady finansowe w kraju, 
aby zechciały przyjść nam z pomocą, wzywa- 
my wszystkich p. p. posłów de Bady państwa 
i na Sejm krajowy, aby w swoich okręgach 
wyborczych sprawę naszą popierali, wzywamy 
wszystkich naszych p. p. delegatów, aby wy- 
tężyli siły swoje w jednaniu „Macierzy szkol- 
nej“ nowych przyjaciół i ofiarodawców — zwra- 
camy się z usilną prośbą do całej patryoty- 
oznej prasy polskiej o powtórzenie odezwy na- 


nałem płaszczyki dziecinne gotowe zimowe są po; szej i jej poparcie — zwracamy się wreszcie 


8 złr. I cóż wpłynęło na tę taniość, czy gorsza 
robota, czy gorszy materyal, czy niższa płaca ro- 
botnika! Nie! Oto obrót znaczniejszy, a przede- 
wszystkiem doświadczenie! Rozległe stosunki z fa- 
brykami, zyskane zaufanie u fabrykantów, wogóle 
poznanie t. z. konjnnktur handlowych dają możność 
Związkowi krawców zdążać do owego pożądanego 
postępu i na drodze taniości. W każdym razie nie 
jest to wcale łatwa rzecz dogodzić zapotrzebowa- 
niom publiczności tak co do taniości jak i dobroci 
towaru, Gdyby wszysoy gotówką płacili, a na kre- 
dyt nie zarywali, to byłoby jeszcze pół biedy. Atoli 
nieuczciwy handel zakorzeniony w biednej Galicyi 
musi brać górę, często gęsto nad egoizmem gospo- 
darskim! A na tem porównaniu najgorzej wycho- 


szych celów podejmowały swą pracę ekonomiczną 
i społeczną. 
+ p a 

Wychodzący w Warszawie Przegląd 
Felczerski zamieścił bardzo interesujący arty- 
kuł o stanie medycyny w Chinach. Dowiadu- 
jemy się z niego, że nauka medycyny należy 
tam do wykształcenia ogólnego i każdy oświe- 
cony Chińczyk musi się znać cokolwiek na 
sztuce leczenia. Zawodowcy odbywają naukę 
| Ek, u stąrszego „nauczyciela“, poczem 

ez zdawania obowiązkowego egzaminu zaczy- 
nają praktykę na własną rękę. Pomoc lekarska 
w państwie niebieskiem jest bardzo dostępną: 
w każdej wiosce mieszka lekarz, będący zara- 
zem aptekarzem, jeżeli w danej miejscowości 
niema żadnego farmaceuty. 

Do teoryi naukowej — pisze Przegląd fel- 
czerski — istnieją podręczniki w bardzo znacznej 
liczbie, przepisywane przez całe pokolenia, niektóre 
mają tylko... po kilka tysięcy lat, jak np. podrę- 
cznik anatomii, dedykowany cesarzowi Hu-ang-li, 
który żył w r. 2697 przed Chrystusem; według 
tego uczonego anatoma, serce mieściło się jeszcze 
na miejscu żołądka, mężczyzna miał 12, kobieta 14 
żeber itp. 

Niemniej dziwaczną jest i terapia chińska. Po 
20 i więcej środków, w rodzajn rosołu ze skóry 
węża, stonóg, ekskrementów różnych zwierząt, ró- 
Żnych ziół bardzo gorżkich, miesza się razem i wy- 
twarza remedynm, które napełnia wstrętem i obrzy- 
dzeniem naweż niawybrednego Chińczyka. Postępo- 
wanie lekarzy również zasługuje na uwagę. Oto nie 
biorą oni Żadnego honoraryum za wizytę, lecz 
aptekarze dzielą się z nimi zarobkiem, o ile lekarz 
nie posiada własnej apteki. 

Lekarze bogaci nie chodzą do swoich pacyen- 
tów piechotą, lecz używają ekwipaży, zaprzężonych 
w osły albo konie, lub są noszeni w lektykach; 
mniej szczęśliwi — chodzą po jarmarkach i tar- 
gach ze swojemi apteczkami wędrownemi, polecając 
dość głośno publiczności swoje usługi, Przybyły 
do chorego lekarz naprzód jest proszony, aby sobie 
odpoczął i posilił się, do czego słażą przygotowane 
na stole: napój, zakąska i różne słodycze. Skorzy- 
stawszy należycie z gościnności, lekarz zabiera się 
do badania chorego. Zadawszy , kilka pytań co do 
apetytu i snu chorego, lekarz kładzie mu na pulsie 
pięć palców, wpada w zamyślenie, w którem pozo- 
ataje z dziesięć minut, poczem z bardzo poważną 
miną oświadcza otoczeniu, gdzie się mieści choroba; 
zadaje jeszcze kilka pytań, wreszcie przepisuje re- 
ceptę. W razie wyzdrowienia pacyent robi lekarzo- 
wi jakiś cenny prezent. 

yć i umierać w takich warunkach, byle 
tylko... nie chorować przy takiej pomocy le- 
karskiej ! 


Odezwa 


o ostatnią pomoc dla polskiego gimnasyum w 
Cieszynie. 

Gimnazyum polskie w Cieszynie z koń- 
cem bieżącego roku szkolnego będzie upań- 
stwowione. 

Zakład ten, twierdza kresowa, żywe ogni- 
sko polskiego życia umysłowego, ao chronić 
ma młodzież naszą i lud nasz polski przed wy- 
narodowieniem i dać mu podstawy do życia i 
rozwoju narodowago — stanął i był dotąd 
utrzymywany ofiarnością społeczeństwa polskie- 
go, albowiem lud polski na Śląsku zbyt jest 
ubogi, aby sam mógł utrzymać gimnazyum, a 
wszystkie kroki, poczynione w tym oelu, aby 
woześniej uzyskać upaństwowienie, pozostały 
bez skutku, 

Społeczeństwo polskie wraz z ludem pol- 
skim na Śląsku złożyło dotąd na gimnazyum 
polskie przeszło 360.000 koron. 

Niestety na tem nia koniec. 

Jeszcze raz, po raz ostatni, musimy w spra 
wie gimnazyum odezwać się do ofłarności pu- 
blioznej. 

Fundusze „Macierzy“ ną utrzymanie gi- 
mnazyum są już zupełnie wyczerpane, a nawet 
różne spocyalne fundusze np. na bursę, ochron- 
kę, emerytury, zostały również zużyte. Pozo- 
staje jedynie 18 akcyj Banku Ziemskiego w 
Poznaniu; tych jednak spieniężyć nie można. 

Na utrzymanie zaś gimnazynm polskiego 
aż do końca roku szkolnego, t, j. do września 
1903, a mianowicie: 

a) na płace nauczycielskie . K 26.835 
b) na procent od długu hipote- 


cznego ciążącego na budynku „ 925 

c) na środki nankowe i inne wy- 
datki szkolne . . «. . « «. „ 5000 

d) na zapomogi dla biednych 
uczniów RÓ |. (au O OOO 
potrzeba . K 40.264 


Tyle musimy zebrać, aby pokryć wydatki 
aż do czasu upaństwowienia gimnazyum, t. j. 
do września 1908. 


| Trzeba 


dzą firmy krajowe, shociażby dla najszlachetniej- | samobójstw lub zbrodni, wywołanych tą okro- 


do całego patryotycznego ogółu polskiego, aby 
pośpieszył z ratunkiem. 

Niedość zacząć, trzeba dokończyć dzieła. 
Niedość w życie wprowadzić, trzeba utrzymać. 
wytrwać aż do ostatecznego zwycięstwa. 
Upraszamy o nadsyłanie datków pod 
adresem : | 

Zarząd „Macierzy szkolnej* w Cieszynie. 

W Ciessynie w lutym 1903. 


Mały tejleton. 


Konkurenoya. 


Nie ma dnia, żebyśmy nie czytali w dzien- 
nikach opisu jakichś strasznych wypadków 


pną chorobą dzisiejszych społeczeństw euro- 
pejskich. Przed stu laty utrzymywali ekonomi- 
ści, że konkurencya to ogólne lekarstwo na 
wszystkie ekonomiczne rany i słabości, dzisiaj 
wszyscy widzimy, że to lekarstwo jest gorsze, 
niż te choroby, które leczyć miało, że do- 
prowadza do ruiny nietylko jednostki, ale całe 
gałęzie przemysłu, że wywołuje zaburzenia 
społeczne i polityczne na tak olbrzymią skalę, 
iż może skazywać całe państwo na upadek 
ekonomiożny, że nawst jest w stanie wpłynąć 
na zmianę bytu politycznego całych obszarów 
państwowych. Dość wspomnieć tylko o tem, 
że konkurenoys przemysłowa przeobleka się 
teraz w takie naprzykład szaty, jak strejki ro- 
botników portowych, górniczych, kolejowych 
lub fabrycznych, urządzane przez kapitalistów 
innych państw, że konkurencya przemysłowa 
stwarza trusty tak wielkie, że Kinna calg 
kulę ziemską (trust parostatkowy Morgana), lub 
że wywołuje wojny jak np. ostatnia amery- 
kańsko - hiszpańska, w której szło o cukier 
trzcinowy, lub takie międzynarodowe traktaty, 
jak np. koswencya brukselska. 

Ale nikt dotąd jeszcze nie słyszał, żeby 
egzystowała konknrencya  filantropijna. To 
jest, żeby ludzie, którzy się poświęcają z do- 
brego serca i z szlachetnych popędów w nie- 
sieniu pomocy bliźnim, urządzali między sobą 
taką gonitwę w tem wspomaganiu swoich 
współbraci, iżby w tęj konkutencyi zniechę- 
cali ludzi do dawania ofiar na rzecz biednych 
i przez to samo biednym tym wyrzędzali 
szkodę. Tak jednak dzieje się już podobno w 
Krakowie i w Warszawie. W Krakowie pe- 
wne grono filantropijnie usposobionych jedno- 
stek założyło herbaciarnię dla ubogich. W her- 
baciarni tej dawano kubek herbaty z mlekiem 
i bułką za canta. Więc oczywiście do każde- 
go kubka dokładano kilka halerzy. Pieniądze 
na to dokładanie zdobywano drogą składek. 
Herbaciarnia zaczęła przynosić owoce; mnó- 
stwo prostego ludu zamiast iść do szynku, 
szło do niej, zamiast pić wódkę piło herbatę— 
instytucya zaczęła się rozwijać. Zaledwie to 
apostrzegło inne grono filantropijnych osób, 
postanowiło sławą stworzenia dobrego dzieła 
podzielić się z tamtem gronem i pod bokiem 
tamtej herbaciarni otworzyło drugą, a ponie- 
waż również musi dopłacać do każdego kubka 
herbaty, przeto apeluje o składki do tych sa- 
mych ludzi, którzy już dawali na tamtą her- 
baciarnię. Ze zaś oni dwa razy więcej dawać 
nie myślą, przeto obie herbaciarnie wpadły 
już podobno w wielki deficyt i jest obawa, że 
obie będą musiały być zamknięte, na ozem 
oczywiście ludzie biedni wyjdą najgorzej. 

W Warszawie ma być jeszcze gorzej. Je- 
żeli możemy zawierzyć jednemu z fejletonistów, 
to tam gonitwa między filantropijnemi pania- 
mi odbywa się mniej więcej w następujący 
sposób: i 

Do syreniego grodu przyjechał pewien 
bogaty hrabia z prowinoyi, a spotkawszy się 
z owym fejletonistą, opowiadał mu co na- 
stępuje : 

Przyjeżdżam do Warszawy i zatrzymuję 
się w hotelu. Filantropki warszawskie odzna- 
czają się niebywałą czujnością. W trzy godzi- 
ny już wszystkie wiedziały o mojem przybyciu. 
Na ulicy przed hotelem rozpoczyna się, nigd 
przedtem nie obserwowany pod względem li- 
czebności zjazd powozów i doróżek. 

Słyszę w przedpokoju odgłos, jakby sza- 
motania się anioła z nieczystą siłą. 

„Namerowy* przekłada i przedstawia : 

— Pan hrabia odpoczywa po podróży. 

Odpowiedź brzmi: 

— To mi wszystko jedno. Przybyłam o 
wsparcie na rzecz przytułku dla sierot. Wy- 
przedziłam wszystkie moje konkurentki. 

Dama przemocą zdobywa drzwi i wpada 
do mojego gabinetu. 

Ten objaw energii wzrusza mnie. Skła- 
dam pocałunek na ręce opiekunki i doręczam 
banknot 25-rublowy. , 

Z tryumfem opuszoza moja mieszkanie i 
w progu, oko w oko spotyka panią B., opie- 
kankę schroniska dla febrycznych. 

Pomiędzy filantropkami wynikła rozmowa 
zaostrzona : 

Pani A. Aha! ubiegłam panią! Powracam 
z pieniędzmi dla sierót! 

Pani B. (z grymasem konkurencyjnym). 
Szanowna pani zawsze mi robi podobne figle! 
Wielkie mi rzeczy, sieroty! Myślałby kto, że 
to wielkie co! Ludzie dotknięci febrą bardziej 
zasługują na poparcie.... 

Pani A. Tylko proszę nie ubliżać moim 
sierotom. Lekoeważę febrycznych! (odchodzi). 

Pani B. rozdrażniona i wzruszona zara- 
zem, wchodzi do salonu: 

— Dziwię się hrabiemu, że dałeś się przez 


tę A. otumanić. Jej przytułek sierocy opływa 
w dostatki. Urządziła bal, który dał 4000 rubli 
dochodu. Tymczasem moi chorzy łakną wszyst- 
kiego... Jaka podstępna! 

Ja (składam ofiarę). Służę pani.... 

Pani B. Bóg zapłać! (podejrzliwie). Lecz 
na sieroty dał hrabia więcej? 

Ja. Ani kopiejki. 

Pani B. Gdybym się dowiedziała, że da- 
łeś hrabia więcej, serceby mi pękło z bólu. 
Jestem bardzo ciekawą, czemuż to przytułek 
sierót miałby być górą? Dziękuję! (odchcdzi). 

Na schodach pani B. spotyka trzy inne da- 
my. Jest to pani O., opiekunka przytułku star 
ców, pani D. protektorka szpitala, oraz pani 
E., założycielka i jałmużniczka domu pracy dla 
dziatwy. 

Pani C. (spogląda z zawiścią na panią B.). 
A, widzę, że spóźniłam się, (ze złośliwym na- 
ciskiem) Oczywiście! Pani febryczni zawsze 
muszą sprzątać nam najlepsze kąski! (z drże- 
niem w głosie) Moi starcy nio nie znaczą! Moi 
starcy mogą umierać z głodu ! 

Pani D. Ależ naturalnie ! Moi chorzy szpi- 
talni mogą ginąć (ironicznie) Bo cóż to może 
obchodzić ogół? Publiczność, zdaniem pań, po- 
winna popierać jedynie febrycznych i starców! 
Po za tem (z wybuchem) nie ma na świecie 
innych celów! Nie prawdaż ? 

Opiekunka domu pracy dla dziatwy, pani 
E., udając obojętność, nsiłuje wyzyskać położe- 
nie i za plecami trzech współzawodniczek o- 
strożnie przemyka się w kierunku moich drzwi. 

Konkurentki zauważyły manewr, gdy już 
było za późno. Pani E. wchodzi do salonu i 
chwyta mnie oburącz za ramię. 

— Hrabio, sądzę, że trzeba być sprawiedli- 
wym. Instytucye, których przedstawicielkami 
są tamte panie (wskazując na korytarz) literal- 
nie opływają w dostatki. Mój zaś przytułek 
nie może się rozwinąć dla breku poparcia... 
Tamte mają większe wpływy na prasę... (z 
oczyma, zamglonemi łzami). 
salę ratuszowĄ... 

Ja. Słnżę pani ofiarą... 

Głosy w przedpokoju. Tak się nie robi, jak 
pani E! Podobne wyścig są nie do darowania. 
Zresztą przytułek pani E. słynie z bogactwa i 
protekoyi najmożniejszych... 

W tem miejscu mój hrabia opuścił głowę 
i na znak swego smutku rozłożył ręce. 

— Bywałem w Ameryce, w Anglii, w całej 
Europie, lecz o podobnej koukurencyi nie mia- 
łem wyobrażenia. 


Z izby sądowej. 
(O rzekomą obrazę hakatystów). 

W Berlinie toczył się niedawno zajmują: 
oy proces. W roli oskarżonego stanął przed 
trybunałem wydawca i redaktor miesięcznika 
Preussische Jahrbücher, prof. Hans Delbrueck; 
w roli oskarźycieli — członkowie zarządu „Ost- 
markenverein*, Tiedemann, Kaschdau i Kenne- 
mann. Uczuli się eni osobiscie dotknięci arty- 
kułem, zamieszczonym w zeszycie wrześniowym 
wspomnianego pisma pt. „Spotkanie cesarzy i 
sprawa luoehninga', którego autor —a był nim 
Delbruneck — zarzucił hakatyzmowi, że „wniósł 
on moralne zepsucie w naród niemiecki“ a ja- 
ko największe zło, z niego wynikłe, napiętno- 
wał „szpiegostwo i system denunocyatorski, wy- 
chowany przez bakatystów". Jakkolwiek erty- 
kuł Delbrnecka skierowany był jedynie prze- 
ciwko hakatygmowi, jako zasadzie, i osób ża- 
dnych nie dotykał, trzej wyżej wymienieni 
członkowie zarządu „Ostmarkenvereinu* wzięli 
podniesione przeciwko hakatyzmowi w ogóle 
zarzuty do siebie, jakby dla stwierdzenia zna- 
nego przysłowia: „uderz w stół, a nożyce się 
odezwą”. Wnieśli więc przeciwko Delbrneckow! 
skargę o obrazę publiczną, a rząd wytoczył mu 

roces, który zakończył się skazaniem prof, Del- 
bruecka na 300 marek grzywny. 

Z przebiegu procesu podają pisma berliń- 
skie parę ciekawych szczegółów : 

Oto obrońca oskarżonego podniósł w mo- 
wie swojej kilka faktów, uzasadniających za- 
rzuty prof. Delbrtoka przeciwko hakatyzmowi. 
Hakatyzm — mówił on — grzeszy tem wła- 
śnie, że walkę przeciw Polakom prowadzi nie- 
nawiścią i szykanami. Co do denuncyowania, 
nie trudno byłoby przytoczyć dużo dowodowe- 
go materyału. Obrońca przypomniał przy tej 
sposobności, że sekretarz „Ostmarkenyerein*, 
prof. dr. Liesegang, zachodził kilkakrotnie do 
redaktora Zukunft, Maksymiliana Hardena, by 
go skłonić do wydrukowania różnych niepra- 
wdziwych twierdzeń o profesorze Delbritoku. 
Bez trudu również możnaby dowieść, iż haka 
tyści systematycznie dennncyują niemieckie 
firmy, zamieszczające swoje inseraty w pismach 
polskich, jako też niemieckie firmy, poszuku- 
jące polskich pomocników ! 

Radzca Wagner, jeden z kierowników 
„Ostmarkenyereinu*, a zastępca strony powo- 
dowej, odpowiedział na wywody obrony krótko, 
że uprawnienie pozy wających do wytoczenia 
procesu jest niewątpliwe, bo, bądź co bądź, 
ich też przecie dotykał zarzut o denuncyowa- 
nie. Jeżeli przeciwna strona sądzi, iż może do- 
wieść słuszności swych zarzutów, niechże po- 
próbuje. Urasadniając dalej słuszność skargi, 
przypomniał, że zaczepki Delbrtoka znajdują 
poklask pism z lewicy, jako też polskich i 
ultramontańskich (katolickich). Przytaczał to 
za dowód, jak dalece nieputryotyczną jest „ro- 
bota“ profesora Delbricka! Przypomniał, że 
„Ostmarkenverein* może się wykazać tem, iż 
kanclerz Bülow podziela jego zapatrywania i 
że cesarz wypowiedział mu podziękowanie za 
patryotyczną pracę! Polacy są przeciwnikami, 
z którymi walczy „Ustmarkenverein*, i jemu 
można niejedno wybaczyć, ale Delbrhok, jako 
współrodak Niemiec, nie powinien przedrwi- 
wać pracy stowarzyszenia patryctycznego, nie 
powinien obrażać go i wyśmiewać, zaczepiając 
niejako z tyłu swych braci, a wzmacniając 
agitacyę Polaków, którzy się na jego zdanie 
powołują! Stowarzyszenie liczące 26 tysięcy 
członków, nie może przemilczeć zarzutów 
oskarżonego i żąda jego surowego ukarania ! 

I tak się też stało. Delbrtok został ska- 
zany, a wyrok swój uzasadnił trybunał w ten 
sposób : 

Chociaż określenie hakatyzmu nie zawsze 
odpowiada określeniu „Ostmarkenvereinu*, sąd 
mimo to aabrał przekonania, iż ciężki zarzut, 
że hakatyzm wychowuje szpiegostwo i de- 
nuncyatorstwo, mógłby przez czytelników ła- 
two zostać przeniesiony ua przywódzców „Ost- 
markenvereinu*, tem więcej, że oprócz wła- 


ajęły mi właśnie 


KRONIK A. 


Lwów 9 lutego, 

Marszałek krajowy Adrzej hr. Potocki ba- 
wil w sobotę w Krakowie i wziął udział w balu 
na dochód tutejszego Towarzystwa ratunkowego, 
Na bal ten wyjechała równocześnie p, marszałkowa 
Krystyna hr. Potocka, Pan marszałek powrócił 
dziś rano z Krakowa, pani marszałkowa zaś po- 
wraca we środę w południe. 

Zastępoa marszałka krajowego radzca 
dworu dr. Tadeusz Pilat wyjechał wczoraj na kilka 
dni do Wiednia, celem wzięcia udziału w obradach 
państwowej Rady rolniczej, 

Bal u namiestnika hr. Leona Pinińskiego od- 
będzie sią we wtorek, dnia 17 lutego b. r. 

List pasterski. X. Arcybiskup Józef Bil- 
czewski wydał list pasterski „O sprawie społecznej”. 
Jest to wielka in IV-o broszura o 40 stronach bi 
tego druku. Z pracą tą kapłana tak wielkiej nauki 
i tak podniosłego myślenia, poznajomimy niebawem 
naszych czytelników, nu razie więc tylko zazna- 
czamy pojawienie się dzieła wielkiej wartości, dzie- 
ła, o którem można powiedzieć, że stanowi fakt 
polityczny pierwszorzędnego znaczenia. 

Przy tej sposobności donosimy także, że X. 
Arcybiskup wydał Kurendę w sprawie dsiękczyn- 
nego nabożeństwa z powodu 25:łetniego jabilenszu 
pontyfikatu Ojca św. Leona XIII. Nabożeństwo to 
odprawiać się będzie w niedzielę dnia 22 lutego, 
a rozpocznie się już w sobotę o godz, 5 popołudniu 
ogólnem dzwonieniem przez pół godziny we wszyst- 
kie dzwony. X. Arcybiskup zaleca tukże, aby w 
każdej parafii odbył się w ciągu roku 1808 wie- 
czorek ku czci Ojca św, 

Bal prasy. Wszystkie miejsca amfiteatralne 
w Filharmonii (mezaninowe, parterowe i I piętra) 
na bal prasy we środę 11 b. m. zostały jnż roz- 
sprzedane. Wobec tego, £e dalsze zgłoszenia wciąż 
jeszcze napływają, wydział Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich uchwalił wczoraj otworzyć dla pu- 
bliczności także drugie piętro. 

Bilety można nabywać od dziś u p. Aleksan- 
dra Milskiego (ul. Akademicka Í . 10) w cenie po 
12 koron za ložę, a po 2 korony za krzesło bal- 
konowe II piętra. 

Jutro o godzinie 9-tej rano otwiera komitet 
w hotela Enropejskim stałe biuro, w którem będzie 
można zasięgać informacyj w sprawach balu prasy 
oraz nabywać bilety wstępu na salę za okazaniem 
zaproszenia. Biuro będzie otwarte we wtorek bez 
przerwy od godziny 9 cano do 7 wieczorem, we 
środę zaś, t j. w dzień balu od godziny 9 rano do 
6 po południu, 

Bal kostyumowy na dochód Czytelni akade- 
mickiej odbędzie się w poniedziałek 28 bm. w sali 
Filharmonii, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek, dnia 10 b. m. Dr. A. Czołowski: Wojny 
polsko tureckie. Kamienna 2, Początek o godz. 6,— 
Prof. Akademii rolniczej Dr. M. Raciborski: Życie 
w krajach tropikalnych, skreślone na podstawie 
wrażeń z podróży po archipelagu sundajskim (z obr. 
świetln). Długosza 8. Początek o godzinie 7*/,. 

Mlanowania. Kapitan okrętu liniowego Mie- 
czysław Pietruski został zamianowany komendantem 
arsenału marynarki w Poli, 

Ślub cywilny. Prezydent Dr. Małachowski, 
jako starosta m. Lwowa udzielił wczoraj ślubn cy- 
wilnege pannie Gitli Fleischer z p. Romanem Bear- 
dachem — obojgu bezwyznaniowym. 

Zmiana własności. Hr. Bniński kupił od Niemca 
p. Stracha dobra rycerskie Pietronki w Poznań- 
skiem, w powiecie chodzieskim, 

Na glmnazyum cleszyńskie ofiarowała Kasa 
oszczędności m, Sambora 500 koron. 

Pożar w Borysławiu wybuchł wozoraj o 
godz, 10 rano, na Potoku, w kopalni „Towarzy- 
stwa dla przemysłu naftowego“. Zgorzało kilka bu- 
dynków kopalni. Powód pożaru jest nieznany, wy- 
buch} prawdopodobnie wskutek nieostrożności pa- 
lacza, , 
Szkoła nauk politycznych we Lwowie 
ogłasza następnjący program wykładów odbyć się 
mających w miesiącu lutym i marcn b. r. Wykła- 


dać będą: 
Frof. Dr, Eugeniusz Romer: „Geografię 
fizyczną ziem polskich“, — P, Władysław Stn- 


dnicki „Caęść ogólną polityki ekonomicznej* 
(o czynnikach i organach polityki ekonomicznej), — 
Dr. Władysław Stesłowiez o „Położenin prze- 
mysłu w Galicyi*, — Radzca Leopold Baczew- 
ski o „Produkcyi, rektyfikacyi i handlu spirytu- 
sem“, — Dr. Jan Kanty Steczkowski o „prze- 
wyśle naftowym w Galicyi*, — Dyrektor Karyan 
Małaczyński o „Produkcyi i handlu drzewa 
w Głalieyi*. — Prof. dr. Bt Głąbiński o „Prze- 
myśle cakrowym w Galicyi*., — Dr. Józef Buzek 
o „Emigracyi zarobkowej i osadniczej z ziem pol- 
skich*. — Dr. Zbigniew Pazdro „Statystykę lud- 
nościową ziem polskich“. 

Prof. dr. Jan Gw. Pawlikowski o „Rol- 
niotwie w organizmie gospodarstwa społecznego*. 
— Dr. Jan Rozwadowski o „Paroelacyi wię 
kszej własności ziemskiej“. — P. Władysław S tu- 
dnicki „O kwestyi socyalnej i sooyalizmie" 
z szczególaem uwzględnieniem stosunków polskich. 
— P. dr. Kornel P ay g ert „O przyczynach po- 
wolnego rozwoju produkcyi rolnej w Galicyi*. 

Wykłady odbywać się będą w lokalu Szkoły 
przy ul. Trzeciego Maja 6 (II piętro). Wstęp na 
wykłady będzie dla członków Szkoły wolny, inne 
esoby płacić będą 50 halerzy od wykłada. 

P. Stanisław Orzelski, zapisany dobrze w 
pamięci publiczności lwowskiej z występów swoich 
na byłej scenie Skarbkowskiej, zaproszony został 
na szereg występów gościnnych do  Belgradn i 
śpiewał kilkakrotnie z ogromnem powodzeniem w 
Operze tamtejszej. W dowód uznania otrzymał ro- 
dak nasz od króla Aleksandra order. 

Sprawa ks. Lulzy. Petit Bleu, dziennik, wy- 
chodzący w Brukseli, donosi, że Qłiron oświadczył, 
iż on pierwszy uznał za rzecz konieczną rozatać 
się z księżną, a to po nadejścia wiadomości o za- 
słabnięcin jej syna. Adwokaci ks. Luizy zawiado- 
mili telegraficznie adwokata następcy tronu o wy- 
jeżdzie Girona i o tem, że księżna zerwała z nim 
wszelkie stosuuki. Zawiadomili również, że księżna 
prosi o wyjednanie u dworu pozwolenia ma zoba- 
czenie dziecka. Radzca Kórner odpowiedział tele- 
graficznie, że król odmówił prośbie księżnej deni- 
tywnie i bez wząlędu na jakiekolwiekbądź wa- 
runki, 

Fremdenblaft pisze: „O zamiarze przybycia 
ks. Luizy do Baloburga nio tu dotychczas nie wia- 
domo. Korespondencyi między nią a dworem to- 
skańskim nie było i nie ma. Tylko podczas choro- 
by syna następcy tronu wysłała W. księżna toskań- 
ska trzy razy wiadomość o stanie zdrowia dziecka 
do adwokata ka. Luizy. Z dobrze poinformowanego 
źródła donoszą, że wykluczonem jest, aby ks. Lniza 
miała wrócić do Saloburga. Rozstanie się Luizy z 


śnie „Ostmarkenvereinu*, inna organizacya ha | Gironem nastąpiło za późno; gdyby było do tego 
katyzmu nie istnieje, a oskarżony dobrze otem | przyszło przed Z8ym stycznia, tj. przed dniem roz- 


musiał wiedzieć. 


poczęcia obrad trybunału, dałoby się jeszcze było 
tak rzeczy ułożyć, aby ks. Luiza mogła widsieć 
się z dzieómi. Wypłacenie pewnej sumy ks, Luizie 


BO Z OT Z 


uwałają na dworze toskańskim za wykluczone, 


Trębacze, klarneciści, Aecikci, pnazczają oste- 


Wielki książę toskański nie jest bynajmniej skłon: | tni dech. 


ny udzielić jej jakiegokolwiek wsparcia“. 

Adwokaci ks. Luizy podają w pismach ge- 
newskich do wiadomości, że wskutek wypadków 
z ostatniego tygodnia, zwłaszcza z powodu wyklu- 
czenia z domu rodzinnego i słabości syna, doznała 
ks. Luiza głębokiego wstrząśnienia i fizycznej de- 
presyi. Z tego powodu, a także ze względu na o- 
becny stan swój, postanowiła ks. Lniza celem uzy- 
skania potrzebnego spokoja i zaciągnięcia porady 
lekarskiej, udać się do sanatoryum i postarała się 
o przyjęcie jej w sanatoryum La Metairie w Neus (po 
francusku Nyon, miasteczku położonem nad jezio- 
rem Głenewskiem). 

Wiadomość podana przez Rhein. Courier, że 
między Cesarzem a Wielkim księciem toskańskim 
powstały bardzo poważne nieporozumienia, jest — 
jak zapewnia Fremdewblatt — nieprawdziwą. 

Jan Kubelik wystąpi w dwóch koncertach, 
czwartkowym i sobotnim, na estradzie Filharmonii. 
Pozna w nim Lwów —wogóle po ras pierwszy — 
najsławniejszego dzisiaj na obu półknlach skrzypka, 
który, pomimo lat niemal młodzieńczych jeszcze, 
ma bowiem lat 28 niespełna, zdobył sobie rozgłos 
światowy i w Świecie muzycznym do najpierwszych 
się liczy potentatów. Pochodzenia czeskiego, Kube- 
lik w piątym roku Żynia zaczął się uczyć gry na 
skrzypcach, w ósmym wystąpił po raz pierwszy 
publicznie, wywołując entnzyazm powszechny, a w pa- 
rę lat później powiedziano o nim te pamiętne sło- 
wa: „Przed stu laty spalonoby niewątpliwie Kan- 
belika jako czarnoksiężnika; dzisiaj dajcie mu 
skrzypce w ręce, 8 on zdobędzie niemi Świat cały*. 
Slowa te spełniły się co do joty. Kubelik potęgą 
swojego talentu podbił, rzec można Śmiało, Świat 
cały pod swoje panowanie, bo jego występy — to 
nieprzerwany szereg coraz to nowych zwycięstw 
i trynmfów artystycznych. Że i nad publicznością 
naszą odniesie on zwycięstwo, że i dwa zapowie- 
dziane we Lwowie jego koncerty dorzncą do wień- 
ca sławy wielkiego artysty nowe listki wawrzynu 
— o tem nawet wątpić nie należy. 

Jednodniówka ...kobieca| Stowarzyszenie 
Panien Ekonomek św. Wincentego a Paulo we 
Lwowie, wobec wyczerpania szezupłych środków 
awoich na wspomożenie ofiar ciężkiej tegorocznej 
zimy, postanowiło urządzić szereg przedsiębiorstw 
filantropijnych, a między innemi zamierzyło wydać 
„Jednodnowkę* przy wyłącznym współudziaie pań 
znanych z działalności swojej na polu piśmiennictwa, 
sztuki, dobroczynności, bądź zasłużonych już i roz. 
głośnych bądź też początkujących w tej zaszczytnej 
służbie pnblicznej. W tym celu „z całą wiarą w 
gorące serce polskiej kobiety“ udało się do pań 
we Lwowie, w Krakowie, Warszawie i Poznaniu o 
nadsyłanie do projektowanej „Jednodniówki*: afo- 
ryzmów, strof lub też urywków ich pióra. Odezwę 
tę niezwykle ciepło i szlachetnie stylizowaną pod- 
pisało grono panien z Wandą ks. Czartoryską i 
Maryą Postruską na czele. „Jednodniówka* ma być 
ukończoną dnia 1 marca i sprzedawaną tegoż dnia 
na raucie PP. Ekonomek, poczem znajdzie się 
w handlu księgarskim. 


Dr. Roman Barącz, operator i docent uniw., 
powrócił z podróży naukowej i ordynuje jak da- 
wniei. 

Syndykat rolniczy w Czortkowie rozwija 
bardzo dodatnią działalność i niewątpliwie przy 
gorliwem poparciu sfer ziemiańskich oddać może 
rolnictwu na Podoln nieocenione usługi. Urządził on 
właśnie w Czortkowie akład słynnych źniwiarek 
firmy M, Cormick z Chicago i sprzedaje je swoim 
członkom pod bardzo dogodnymi warunkami Wy- 
daje także własne czasopismo pod nazwą „Syndy- 
kat,* które wychodzi co miesiąca w Czortkowie. 

Ważny wynalazek. Właściciel biura techni- 
cznego w Poznańskiem, p. Stanisław Ostrowski, 
wynalazł bardzo wakny i pożyteczny dla wszystkich 
fabryk i warsztatów, posiłkujących się motorami, 
przyrząd do automatycznego zakładania pasów na 
tarczę transmisyjną. Jak wiadomo, przepisy fabry- 
czne zabraniają robotnikom zakładania pasów pod- 
czas ruchu maszyn i bardzo słusznie. Czynność to 
bowiem bardzo niebezpieczna; najmniejsza nieostro- 
Żność grozi ciężkiem kalectwem lub Śmiercią, to 
też przeważna część licznych wypadków nieszczę- 
śliwych w fabrykach zdarza się przy tej właśnie 
czynności, gdyż mimo przepisów, robotnicy, aby 
nie tració czasu na wstrzymanie maszyny, zakła- 
dają pasy podczas ruchu. Przyrząd p. Ostrowskie- 
go z jednej strony zabezpiecza najzupełniej od wy- 
padku, gdy z jego pomocą każdy z łatwością mo- 
że założyć pas podczas ruchu maszyny, nie nara- 
Żając się na Żadne niebezpieczeństwo, a z drugiej 
strony oszczędza czas, ponieważ nie wymaga za- 
trzymania motoru i przymusowej bezczynności 
wszystkich prowadzonych przez niego maszyn. — 
Przyrząd gam jest bardzo prosty, nieskomplikowa- 
ny, w użyciu nadzwyczaj łatwy, a przytem tak ta- 
ni, śe najskromniejsza fabryczka lub warsztat 
może się w niego zaopatrzyć. 

Ludność Chin. Wobec tego, że środków na 
pokrycie kosztów wojennych mają dostarczyć po- 
datki, przeprowadzono w Chinach spis ludności, 
który dał wyniki następujące: Ogólna liczba mie- 
azkańców wynosi przeszło 426 milionów. Najgęściej 
zaludnione są prowincye Szeczwan 68,724.000 mie- 
szkańców ; Szantung 38,24:7.000; Honau 85,316.825, 
Hupei 35,3280.685, Kwantung 81,865 258. Właści- 
we Chiny mają zatem 407,737.505 mieszkańców. 
Ludnośc Mandżaryi wynosi 8,500.000, Mongolii — 
2,580.000, Tybetu 5,430.000 i Turkiestanu 4,200.000. 
Ogółem tedy 426,447.224 mieszkańców na prze- 
strzeni 11,081.000 kilometr. k v., przy gęstości za. 
Indnienia 38'7 na klm., kw, 

Ofiary. Na odbndowę spalonej części wieży 
w Częstochowie nadesłał p. Zygmunt Lechita Ra- 
dnicki z Ołomuńca 10 K., Marya Chołodecka z Ku- 
dynowiec (z prośbą o Mszę św. na uproszenie zdro- 
wia dla matki) 4 K. N. N. ze Lwowa (na podzię- 
kowanie za doznane łaski, oraz z prośbą o opiekę 
uad Kazimierą i wsparcie) 4 K., Wanda Charanza 
z Czerniowiec (z podziękowaniem za doznane łaski 
i na wysłachanie pewnej prośby) 4 K., J.B. z 
Przemyśla (z podziękowaniem za doznane łaski i 
z prośbą o zdrowie iopiekę dla całej rodziny) 2K,, 
Władysław Jurkowski z Ołomuńca 2 K. 

Na pomnik śp. X. Arcybiskupa Issakowiczą 
hadesłał X. Skulski z Sadek 56 K. 

Na odbudowę kościoła O, O. Franciszkanów w 
Jaśle nadesłała p. J. T. ze Lwowa (z prośbą o Mszę 
do św. Antoniego na odzyskanie zdrowia oczu) 6 K; 
zań p. Zygmunt Lechita Radnicki z Ołomnńca 10K. 

Dla ubogiego murarza, poleconego miłosierdziu 
publicznemu przez p. Thnlliego, nadesłała p. Bro- 
nisława Btrzelbicka z Wołowy 2 K. 

Prócz tego złożyli w dalszym ciągn dla owe- 
go murarza na ręce p. Zofii Grynberżyny: Zofia 

ankówna ze SŚzczerca 1 kor, M. J. ze Stróż 2 
kor., Pawełek Jędruś z Przeworska 1 bor., rad- 
Gzyni Łomnicka (od Tow. dobroczynności) 6 koron, 


Stan powietrza. T. og. 6 rano + 5. w poł, 
F 1 R. Bar. 768, Spada. Deszcz. 

Jak kto umiera w stylu nadobnym. Kró- 
lowie i książęta schodzą z tronu. 


Adwokaci, aktorzy, mówcy — milkną na 
ZAWAZG, 

Wielcy mali żydzi przechodzą na łono 
Abrahama. 

Kupcy, bankierzy, rachmistrze — liczą się 


z ostatnią minutą. 

Podróżni i pielgrzymi kończą swą doczesną 
pielgrzymkę. 

Właściciele domów przenoszą się do domu 
wieczności, 

Sędziowie i prokuratorzy zostają wezwani na 
sąd Boży. 

Doktorzy, aptekarze i felczerzy odchodzą tam, 
gdzie niema źadnych chorób ani boleści, 

Notaryusze spełniają ostatni akt Śmiertelny. 

Dłażnicy oddają dług... naturze. 

Aktorzy i komedyanci odgrywają ostatnią 
scenę komedyi życia. 

Biedacy przenoszą się do lepszego Świata. 

ycie zapalaczy lamp — gaśnie, 

Rzemieślnikom i fabrykantom 
ustają na zawuze. 

Nauczyciele sylabizują ostatnie wyrazy, 

Redaktorzy wydają ostatni numer — życia, 


W sądzie. 
Sędzia: Czy pani masz jeszcze oo na swoją 
obronę ? 
— Nic, pwnie sędzio, bo ostatnią dziesięciokoro- 
nówkę dałam adwokatowi. 


ręce i nogi 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek „Wolny strzelec“ opera w 8 
aktach Webera. — Jutro „Pajace* i „Rycerskość 
wieśniacza*. 


Repertuar Filharmonii iwowskiej. We 
wtorek 1Ogo lutego „Koncert symfoniczny” ze 
współadziałem pani Heleny Ottawowej, pianistki, 
Program: I, 1) St. Moniuszko: Uwertura „Bajka*. 
2) E. Sauer: „Koncert* na fortepian i orkiestrę, 
odegra p. H. Ottawowa,—II. Beethoven: Symfonia 
nr. 7 A-dur: a) Poco sostenuto. Vivace, b) Alle- 
gretto, c) Presto, d) Allegro con brio. — III, 1, 
a) Glnek-Sgambatti: „Melodya,* b) Melcer: „Alla 
mennetto*, ©) Godard: „En courant,* wykona H. 
Ottawowa. 2) Svendsen: „Norweski karnawał arty- 
gtyczny*. — Kapelmistrz: Henryk Melcer. 


Literatura i sztuka. 


* Z Filharmonli. Zamiast zapowiedzianego kon- 
certu Van Dycka mieliśmy wczoraj występ sopra- 
nistki koloraturowej z opery więdeńskiej p. Selmy 
Kurz. Śpiew koloraturowy działa na dzisiejszych 
słuchaczy zawsze jak pewnego rodzajn anachronizm; 
jest to nieuniknionem następstwem nowoczesnego 
rozwoju muzyki operowej i wokalnej wogóle. Da- 
wna muzyka typu włoskiego miała w uobie wogóle 
coś ze stylu rokoko, była pełna arabesek i ozdób, 
których zaletą były lekkość, gracyai wykwintność; 
szczególnie zań dotyczyło to partyi wokalnych. 
Zgodnie z tym kierunkiem mnzyki kształciły się 
głosy śpiewaków, a przedewszystkiem śpiewa- 
czek specyalnie w kierunku śpiewu zupełnie sztu- 
cznego, czyli t. zw. koloraturowego, w czem do- 
chodziły do niesłychanej doskonałości. Ale ozasy 
się gruntownie zmieniły, muzyką stała się z filu- 
ternej, zgrabnej, wykwintnej, a nic nie znaczącej, 
patetycrną, namiętną, uczuciową, intelektnalną, po- 
rywijącą, Przawrót tem ogarniał nietylko kompozye= 
torów i śpiewaków, ale także szerokie koła miło- 
śników mnzyki i śpiewu. Tak jak dziś kompozy- 
torzy piszą arye dla wyrażania uczuć, a nie dla 
łechtania słuchu, jak śpiewacy wyrobili w sobie 
naturalny styl śpiewu, a zaniechali kształcenie 
zdolności koloraturowych, tak też i słuchacz dzi- 
siejszy nie umie już zdobyć się na niepodzielny 
zachwyt, gdy wypadnie mu słuchać śpiewu kolo- 
raturowego ; przyzwyczaił się juk doznawać innych, 
głębszych wrażeń od śpiewa i trudno mu wyeli- 
minować z siebie wszelkie potrzeby uczuciowe. 

Z tem zastrzeżeniem musimy oddać hołd p 
Belmie Kurz za jej koloratnrę, która rzeczywiście 
jest fenomenalną. Tak długo wytrzymanych trylów, 
tak nieskazitelnie i dźwięcznie wykonanych fioriżur 
śpiewaczych, tak subtelnie cieniowanych, a przy- 
tem niepozbawionych szczerego akcentu uczncio- 
wego staccatów, jeszcześmy mie słyszeli. Głos p. 
Selmy Kurz jest przytem wielki, obfity, okazały, 
i zwłaszcza w średnicy i w dole nadzwyczaj przy- 
jemny. Słowem w tym rodzaju, który dziś jaż na- 
leży do przeszłości, jest to śpiewaczka zupełnie 
pierwszorzędna. Odśpiewała ona prześlicznie „Sty- 
riennę* z opery „Mignon“, wielką aryę koloraturo- 
wą z opery „Ernani“ Verdiego, śliczny drobiazg 
koloraturowy, naśladujący śpiew ptaka i parę innych 
pieśni, s których jedną po polsku. Publiczność 
przyjęła koncertantkę entuzyastycznie. Panna Kur- 
zówna jest bowiem Polką, a jednak mimo to zaj- 
muje dziś już w wiedeńskiej operze cesarskiej 
pierwszorzędne stanowisko. 

Orkiestra między innemi powtórzyła wezoraj 
poemat symfoniczny R. Straussa Śmieró i Wyzwo- 
lenie. Po kilkakrotnem wysłuchaniu tej wspaniałej 
kompozycyi wczoraj dopiero publiczność w całej 
pełni poznała się na jej nieporównanych zaletach, 
na głębokości nastrojów, jakie w niej są zawarte 
i na olbrzymiem władztwie nad Środkami techni- 
cznymi, za pomocą których kompozytor osiąga wre- 
żenia o wiele potężniejsze, niż jego poprzednicy 
w tego rodzaju utworach. Posępność, stanowiąca 
główny ton tego poematu symfonicznego, podana 
jest w dozie tak pełnej, tak intensywnie i tak har- 
monijnie, że nie wahamy się nazwać tego utworu 
jednem z arcydzieł nowoczesnej mnzyki. Dobrze 
byłoby, żeby orkiestra Filharmonii częściej nas ra- 
czyła dziełami R. Straussa. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 7 lutego. 

(Z). Wedle informacyi sfer giełdowych 
rokowania obu rządów co do ułożenia jedno- 
brzmiącego projektu ustawy, upoważniającej 
je do rozpoczęcia wypłat w monecie brzęczącej 
są już prawie ukończone i może jeszcze w cią- 
gu najbliższego tygodnia wniesione zostanie 
w Isbia odpowiednie przedłożenie. Podobno je- 
dnak nie będzie ono zawierało ściśle określo- 
nego terminu rozpoczęcia wypłat w gotówce, 
lecz ustanowienie tego terminn pozostawi uzna- 
niu obu rządów. W każdym razie już samo za- 
dekretowanie przez parlament podjęcia wypłat 
w monecie brzęczącej będzie dla giełdy wypad- 
kiem ogromnej doniosłości, dopiero bowiem 
przez uchwalenie odnośnej ustawy staną się 
pieniądze nasze naprawdę pieniędzmi złotemi, 
gdyż każdy banknot na żądanie właściciela 
będzie musiał być wypłacony złotem. Wiado- 
mość dzisiejsza, że ostateczne ukoronowanie 
oałego dzieła regulacyi waluty jest już tak bli- 


PRZEGLĄD z dnia 10 Lutego 1903. 
skiem, wywołała na giełdzie bardzo dobre wra- 
żenie. Przeważna część walorów podniosła się 
w kursie pomimo, że w Berlinie obiegały alar- 
mujące pogłoski o mobilizacyi armii tureckiej 
celem zgniecenia rozruchów w Macedonii. 

Bardzo na rękę spekulacyi giełdowej jest 
także dyskusya przeprowadzona dziś w Kole 
polskiem nad komwersyą renty wspólnej. Wię- 
kszość posłów w Kole bowiem oświadczyła się 
za skonwertowaniem tej renty na jak najniż- 
szy procent, a w każdym razie poniżej 4*/,; 
owóż tego samego pragnie także gorąco spe- 
kulacys giełdowa, w tym jednym zatem wy- 
padku mimowolnie i bezwiednie idzie Koło 
spekulacyi giełdowej na rękę. Bądź co bądź 
zajmującym jest ten kontrast, jeki zarysowuje 
się w sprawie konwersyi między Kołem pol- 
skiem a innemi stronnictwami. Inne stronni- 
ctwa występują przedawszystkiem w obronie 
tych warstw ludności, które posiadają jakie 
takie oszczędności ulokowane w rentach i in- 
nych papierach wartosciowyćh i myślą o tem, 
aby nie okrawywano im zbytnio dochodu, jaki 
przynoszą im te papiery, natomiast w Kole 
polskiem objawia się peweego rodzaju fana- 
tyzm na punkcie niskiej stopy procentowej, 
tak, jak gdyby w Galicyi wzzyscy ludzie żyli 
tylko kredytem i jakby nie było wcale rodzin 
mających także pewne oszozędności w papie- 
rach. 

A przecież i w Galicyi egzystencya nie- 
jednej wdowy i sieroty opiera się na docho- 
dzie ze skromnego kapitalikn w papierach war- 
tościowych idla niejednej może rodziny będzie 
obcięcie dochodu «x tego kapitaliku choóby 
tylko o kilkadziesiąt koron rocznie niesłycha- 
nie bolesne. Zachodzi także obawa, że dobro- 
dziejstwa, jakie spaść mają na Galicyę wtedy, 
gdy papiery przynosić będą najwyżej 3*/,'/,, 
istnieć będą tylko w wyobraźni fanatyków ni- 
skiej stopy procentowsj, że w szczególności 
zamiast spodziewanego deszczu złotego, jaki 
ma spaśó na przemysł galicyjski, zakosztujemy 
w innej formie następstw niskiej stopy pro- 
centowej, a mianowicie w podrożeniu wsazyst- 
kich artykułów i całej wogóle stopy życia. 

Ostatnie notowania: 

Akocye austr. Zakł. kredyt. 698'75, węg. 
Zakł. kredyt. 74900, Anglobanku 27800, Union- 
banku 65100, Landerbanku 410.50, Bankverei- 
nu 477:50, Bodenoredit 958'00, Głal. Bankn hip. 
000'00, Statsbahny 699'00, Lombardy 5650, 
Kol. Elbethal 45600, Północnej 0000, Czer- 
niowieckiej 0C0'00, Alpiny 896'50, Rima Maura- 
nyi 49350, Praskiego Tow. żel. 1665, Fabry- 
ki broni 840'00, Tureckie tytoniow. 35400, Oblig. 
węg. indemniz. 99775, Renta majowa 10080. 
Austr. renta koronowa 10150, Węgier. renta 
koronowa 9966, 656-letnie Listy Tow. kredyt. 
złem. 98'62, 4°, Listy Banku krajow. 9970, 
4',*/, Listy Banku krajow. 10800, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 9900, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 10200, 6%, Listy Banku hipotecz. 11100, 
4', Głal. Oblig. propin. 100700, 4*, Gal. poź. 
kraj. z r. 1898 10000, 49/, Poż. m. Lwowa 97'835, 
Losy turec. 120'76, Marki 11710, Buble 258-00. 


Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 6 lutego. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy), 

Pszenica prima 7:90 do 8'00, średnia 0:00 
do 0-00, żyto prima 6:60 do 6'70, średnie —'— 
do —'—, jęczmień browarny 5'90 do 650, paste- 
wny —'— do —'—, owies pański 6'80 do 6'60, 
chłopski —— do —'—, kukurydza prima 6'25 
do 6'50, średnia 0-00 do 0'00,rzepak zimowy nowy 
9:00 do 9:26, len —.— do —'—, siemię lniane 
1100 do 11:25, siemię konopne 7:00 do 7-50, koni- 
czyna czerw. prima 80:— do 85*—, średnia 55— 
do 60*—, koniczyna biała prima 00:— do 00—, 
średnia 00— do 00— 'Thymotó 86'— do 40— 
szwedzka —'-— do —' —, anyż okrągły 00'00—00-09 
płaski 0000 do 00'00, groch do gotowania 9:00 
do 9:50, zielony 9:60 do 976, pastewny 0-00 do 
0:00, bobik koński 5:60 do 5'75, wyka 600 do 
6-26, otręby pszenne B'60 do 8'80, żytne 4:00 do 
410, chmiel 00:— do 00: — 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Btanisławów kontyngent 83:50 do 88:75, 
nadkontyngent 19:00 do 18:26; Tarnopol-Brody 
kontyngent 8375 do 84:00, nadkontyngent 19:25 


do 19650; Sokal-Jarosław kontyngent 3400 do 
84'25, nadkontyngent 19560 do 19'75; Rafinerye 
Lwów kontyngent 85:50 do 85:75, nadkontyngent 
21°75 do 2200. 

Cena bez wszelkich kosstów za 10.000 
litr procent. 


Sport. 


Wawel (Ort-vert — Do niczego), zakupiony 
przez hr. Trantmansdorffa, roczniak, od hr. Jana 
Tarnowskiego, wyranżorowany następnie ze stajni 
wyścigowej jako 2-latek, wsławił się tem, że pierw- 
sze jego zwycięstwo, które odniósł w kolorach po- 
rucznika von Bogdyany, płacił totalizator 987: 10. 

63 koni w trainingu posiada pan Wiktor 
Mautner von Markhoff. Jest to największa stajnia 
wyścigowa w Austro-Węgrzech. Między 2-latkami 
zuajduje się „Octavius“, gniady ogier po Ort-vert 
od Odsiecz ze stada Chorzelowskiego. 

Fermę wychowawczą, jakoteż interes komi- 
sowy założył u siebie w Nowosielicy (gubernia wo- 
łyńska) hr. Józef Giżycki. Anons we „Wochen- 
Renn-Kalender* ogłasza, że ferma przyjmuje klacze 
na paszę, jakoteż konie pełnej krwi wszelkiego ro- 
dzaja w komis na sprzedaż. 

Hr. Giżycki szybko rozszerza swój interes. 
Co chwila przybywają do Nowosielicy reproduktory, 
których już jest pięć, a między niemi s Austro- 
Węgier tamże Świeżo poszły Bennithorpe i Espoir. 
W tym miesiącu hr, Giżycki wszedł w interes ze 
znanym  sportsmenem i hodowcą, p. A. „Trónkel, 
który z powodu nadwątlonego zdrowia, zwija stado. 
21 klaczy (matek) i wyż wymieniony reproduktor, 
Bennithorpe, zostały przewiezione do Nowosielicy, 
leżącej niedaleko stacyi kolejowej w Proskurowie, 
dwie godziny od granicy austryackiej w Wolo- 
czyskach. 

Nasze wasze nazywa się 2 |, klacz gniada, 
córka znakomitej steeplerki „Licho* i „Intriganta* 
należąca do stajni wyścigowej pana Ostoia - Osta- 
szewskiego. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


( Depesze poranne). 


Noutra 9 lutego. Sąd skazał za podburza- 
nie przeciw narodowowości węgierskiej adwo- 
kata Markowicza, reformowanego duchownego 
Osulika i lekarza Markowicza pierwszego na 5, 
drugiego na 3, trzeciego na 2 miesiące więzie- 
nia, oraz na 600, 300 i 200 koron grzywny. 

Budapeszt 9 lutego. W sejmie wnułósł dep. 
Osavolsky interpelacyę, dlaczego króla serb- 


| skiego, przybywającego dnia 11 b. m. do Ze- 
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munia, nie powita żaden z członków rządu wę- 
gierskiego, lecz tylko ban Ohorwacyi. P. Szell 
odpowiedział, że nie chodzi tu o odwiedziny 
polityczne, lecz tylko o akt pietyzmu, król 
serbski udaje się bowiem do grobu ojca swe- 
go i ban Ohorwacyi, jako wysoki urzędnik, jest 
powołany do reprezentowania państwa węgier- 
skiego. 


(Depesze popołudniowe). 

Genewa 9 lutego. (Doniesienie Szwajcar- 
skiej Agencyi). Zakład Metairie, dokąd udała 
sią księżna Ludwika, położony jest pomiędzy 
Lozanną a Genewą niedaleko jeziora, koło ma- 
łego miasteczka Nyon, Metairie jest wielkim 
zakładem, należącym do Towarzystwa akcyjne- 
go i pozostaje pod kierunkiem specyalisty dra 
Martin. Zakład ma oddział dla osób chorych 
na nerwy, także oddział dla osób umysłowo 
chorych. Zakład ten jest odpowiednim dla 
osób, które — jak księżna — potrzebują spo- 
koju. Metairie nie ma charakteru zwyklego za- 
kładu dla obłąkanych ; jest to sanatoryum, Do- 
koła zakładu rozciąga się wielki park. 

Barcelona 9 lutego. Tutejsze towarzystwa 
robotnicze uchwaliły rozpocząć z dniem jutrzej- 
szym strejk powszechny. Władze zarządziły 
środki ostrożności. 

Madryt 9 lutego. Zmarł tu książę Tetuan, 
wybitna osobistość polityczna. 

Wiedeń 9 lutego. Wozoraj odbyło się w 
Salcburgu walne zgromadzenie Towarzystwa 
dla założenia i utrzymywania katolickiego uni- 
wersytetn w Saloburgu. Obecną była wielka 
księżniczka Alicya toskańska. Wysłano do Pa- 
pieża telegram z hołdem i życzeniami do jubi- 
lenszn, oraz zapewnieniami wdzięczności. Odśpie- 
waniem hymnu cesarskiego zakończono ze- 
branie. 

Praga 9 lutego. Dziś rozpoczął się nowy 
proces o fałszerstwa przy wyrabianiu szlache- 
etwa. Oskarżonym jest Józef Mejtsky. Proces 
potrwa około 8 tygodni. W liczbie świadków 
znajduje się minister Rezek. 

Karakas 9 lutego. Zastępcy zagranicznych 
kolonij zwrócili siędo reprezentanta Stanów Zje- 
dnoczonycy z prośbą, aby się postarał, by mo- 
oarstwa, utrzymujące blokadę Karakas nie prze- 
szkadzały dowozowi węgla dla wyrobu gazu, 
ponieważ miasto nie miałoby od poniedziałku 
oświetlenia, 

Antwerpia 9 lutego. Dzienniki donoszą, że 
Belgia otrzymała od Chin koncesyę kolejową 
w dolinie na prawym brzegu rzeki Peiho. 

Rzym 9 lutego. Dzienniki donoszą, że dla 
ostrożności doradzili lekarze Papieżowi, który 
nieco się zaziębił, aby się szanował, ponieważ 
w tym miesiącu ma przyjmować barizo wiele 
pielgrzymek, i aby zapowiedziane na dziś i 
jutro audyencye odłożył. Papież zgodził się na 
to; mimoto w ciągu tego tygodnia będzie u- 
dzielał andyencyj. 

-Waszyngton 9 lutego. Ustawa przeciw tru- 
stom została wczoraj przyjęta w Izbie reprezentan- 
tów 245 głosami. Ze strony kompetentnej zape- 
wniają, że w razie, gdyby rząd widział, że ustawa 
nie może przyjść do skutkn w obu Izbach na tej 
sesyi, zwoła na 5 marca nadzwyczajną sesyę. 
Z wielu stron starają się wszelkiemi siłami prze- 
gzkodzió dojścia do skutku tej ustawy. 

Paryż 9 lutego. Z Konstantynopola donoszą 
do Figara, że podpisano umową francusko. niemie- 
oką o wspólnej budowie kolei bagdadzkiej, 

Nyon 9 lutego. Ks. Ludwika saska przy- 
była tu wozoraj w towarzystwie adwokata La- 
chenala, lekarza i swego brata. Na dworcu o- 
oczekiwali na nią dyrektor sanatoryum dr. 
Martin i dr. August Forel, znany psychiatra. 
W ich towarzystwie udała się księżna powo- 
zem do zakładn Le Metairie. 

San Francisco 9 lutego. W skutek burz, 
które szaleły w styczniu na wyspach Towa- 
rzyskich, zginęło 1000 osób. 80 wysepek jest 
zupełnie zniszczonych. 

HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 9 lutego. 
Veuchórter, S. Politzer z Radowiec, Z, Komorowicz 
z Podola ros. K, Grodzicki z Ke. Poznańskiego. F, 
Berger i S. Kurz z Wiednia. F. Goldberg z Grzy- 
małowa. L. Horodyski z Tłusteńkiego, K. Zakostel- 
ski z Krakowa. A. Eastlake z Londynu, J., Ziele- 
niewski s Krakowa. S. Makowski z Warszawy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Al 


bert Szkowron. 


J. Christen z 


Lwów — Plac Maryacki 

Przyjec'ali dnia 9 lutego. Hr. 
stern z Niemirowa, K. Witkowski z Czerniowiec. 
Bt. A. Glazer ze Schodnicy. Z, Reinsperger ze 


K. Kruzen- 


Skoryk, L. Buntsch z Mostów wielkich, W. Niwi- | H 


cki L. 
Thom z Żełdca, A. Stankiewicz z Wolicy. B. Hel- 
ler z Borysławia. Dr. H. Jordan z Krakowa, St, 
Chomicki z Tarnopola, J. Bogusz z Rosyi. J. He- 


nige ze Schodnicy. M. Schlobach z Wiednia, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszoregdny hotel s komfortem urządzony, pil- 
sneńska restawracya s pokojem do śniadań, cu- 

J kiermia w miejsck. 
Przyjechali dnia 9 lutego. 


z Bortnik. F, Skarzyński z Szwejkowa. 


B. Mandyczew- 
ski z Brzeżan, A. Madeyski ze Skolego, K. Dąmb. 
ski z Borysławia. Qt. Fortis i A, Hukelini z Brze- 
żan, M. hr. Marchocka z Kijowa. J. Krokowski z 
Ponikwy. L. Knobloch z Zabłotowa. F. Paar z Ja- 
C. Dolnicki z Zalesz 
B, Mrazek zo 
J. Fried- 


nowa. R. Kos z Przemyśla. 
czyk. K. Suchodolski z Przemyśla. 
Strugowa. 8. Kęplicz ze Btanisławowa. 
berg z Brodów, 8. Biederman z Trembowli. B 
Stawińska z Tarnowa, L. Jastrzemska z Peczeni- 
F. Szafrański z 
W. Bogucey z Pilsna. A. Fauok iE, 
K. Rotschild z Frankfurtn. 


żyna. E. Zarembina z Uhrynowa, 
Krakowa. 
Rosenberg z Wiednia. 


Badesłane. 
Hubryka ta nie pochodsi od Redskcyi, nio bierze tak ove 
za nią na siebie żadnej odpowiedszialności. 


Publiczne podziękowanie 


serdeczne pragniemy tu złożyć JW. Panu Dr. Solow- 

skiemu ze Zaleszczyk, ra tratowanie nam żony 

i matki; tem więcej, że to już po raz drugi, gdyż w r. 

1891 równie z ciężkiego tyfusu, po Bogu Jemu życie jej 
zawdzięczamy. 

] Cześć wiedsy ! ale cseść, gdy kierowana sumieniem 

i sercem — jak Ty względem swych postępujesz pa- 

cyentów, a co dziś już tak trudno znaleść, Cześć Oi więc i 

Gdyby pobratymcy nasi dawali nam więcej takich 

ludzi twardej i wytrwałej pracy jak Pan Dr. Sołowski, 

potraflibyśmy ich ocenić i pokochać jak Jego. 

Włedzimierz Siemiginowski 

Władysławowie hr. Rostworowscy. 

(to odpowiedź anonymowemu patryocie), 
Torskie d. 4. lutego 1908. 


t 
Kurs przygotowawczy _ 


do egzaminu na jednorocznych ochotników  (Intelligenz- 

průfung) rozpoczyna się z dniem Í marca b. r. w wojsko- 

wej szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, 

ul. Podlewskiege 1. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów apro- 
bowanych na żądanie. 


Dr. Artur Till 


otworzył kancelaryę adwokacką i prowadzi ją spólnie 


Prof. D 


r. Tillem 


we Lwowie przy ul. Pańskiej I. 4. 


Jako dobrą i pewną lokacyę 
polecamy: 
4 pret. Listy hipot. czne koronowe, 
41/, pret. Listy hipoteczne, 
5 pret. Listy hipot. premiowane, 
4 prot. Listy Tow. kred. siemskiego, 
41/, prot. Listy Banku krajowego, 
4 prot. Listy Banku krajowego, 
5 prot. Obligacye komunalne Banku krajowego, 
4 pret. Pożyczkę krajową, 
4 prot. Obligacye propinacyjne 
wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej- 
ssym kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprz. gal. akc. 


Banku hipotecznego. 


Wiedeń 9 lutego. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. zr. 1880 BU, 
F kW ź 5 ny 1850485, 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4°/, 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z, 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°% 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 
b) bezprocentowe : 
Budąpeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.50, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 435.00, Clary 40 
zł. m. k. 18200, Pożyczka m. Insbraku 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 73.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 7500, Ofen 40 zł. 18000, 
Palffy 40 zł. m.k. 179.50, Czerw. krzyża-austr, 
10 zł. 5560, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 28.25, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 230.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 
75.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 438,—, 

Wiedeń 9 lutego. (Giełda towarowa). 
Qukier 2150 (spokojnie). Spirytus 8860 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona. 

Berlin 9 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'85. Spirytus 0000. 

Paryż 9 lutego. (Zamknięcie giełdy), 
[rzy procent. renta 10007. Mąka („Flenr de Pa- 
ris“) 80 75. 

Wiedeń 9 lutego. (Gielda zbożowa), 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 7:58—7:59, na maj-czerwiec 0-00 
—000, na jesień 000—0'00; kyto na wiosnę 
6'86—6'87, na maj-czerwiec 000—0'00; na je- 
sień (-00—0:00; owies na wiosnę 608—609, 
Kukuradza na maj-czerwiec 000—000, na 
czerwieo-lipiee 000—0'00, na lipiec-sierpień 
000—0:00. Rzepak na styczeń-lauty 0:00—000, 
ua sierpień-wrzesień 00'00—00'00. Olej rzepa- 
kowy „na styczeń-kwiecisń 000—0.00. Tan- 
dencya: niepomyślna. Pogoda: piękna, wiatr. 

Budapeszt 9 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kurss, w koronach i po 50 klg.). Page- 
nioa na kwiecień 7:61—762, na październik 
764—765; żyto na kwiacień 6'61—662; owies 
na kwiecień 607—6'08. Kukurudze na maj 
6'06—6'07, na czerwiec 6'18—6'19. Rzepak na 
sierpień 1175—1185 Oferty na pszenicę: do- 
bre. Obęć kupna: ograniczona. Tendencya: sil- 
na. Pogodnie. 


87.50 
fr. 120.— 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 9 lutego. 

Marki 117'16, renta majowa 100-856, węg. 
renta koronowa 99 60, Akcye: austr. zakl. kredyt, 
701:25, węg zak. kred. 762:50, anglobanku 277 50, 
unionbanku 55200, bankvereinu 481'00, länder- 
banku 41250, kolei państw. 70125, lombardy 
5600, akcye kolei Elbethal 455.50, fabryki broni 
344 00, tytoniowe 000:00, alpiny 89750, Rima Mu- 
ranyi 49850, pragskiego Tow. żel. 1:670, losy tu- 
reckie 121-25, ruble 258-00. Usposob. silne. 


Lwów 9 lutego. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron do —'—.Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
o 400 kor. 5688.— do 591.—, Banku hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 550:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —— do 850'—. Banku dla 
handlu i*przemysłu po 400 k. 400— do 420—, 

Listy zastawne xa sztukę: Banku hipot. galio. 
5 proc. los. w 60 lat. z ]Q proc. prem. 111-— do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 101-00 do 00000, 4 proc. los. 
w 60 lat 98.80 do —-00. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
51 lat 102:50 de 10820. Banku kraj. 4 proc. los w 57lat 
9980 do 100:00.—Tow. kred. Gal. siemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 98:20 do 0000, 4 proc. los w 41 i pół latach 98:40 
do —'—, 4 proc. los w 66 lat 98:40 do 99-10. 

Obiigi ra sztukę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
89.70— 100.40. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 10850 
do —'—, Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 102 70 do 
Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:80 do 000.00. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —*— do —*— 4 proc. z 1898 r. 99:70 do 0000, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96:50 do 0000, 4/,*/, 
po 200 koron 101:50 do 000-00. 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11:40. Napoleon- 
dor 19-00 do 18:20. Rubel rosyjski papierowy 25200 do 
25400. 100 marek niemieckich 117:00 do 117-60. 


i pnag 


Ruch pocişgów kolejowych 
wnłny od lgo maja 1803 roku według osesu środkawe- 
enropejakiogo. 

Przychodzą de Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31", t36, 8'40*, 610, 8-5, 6-001 2.54” 
Z Rzeszowa: 1025. : 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 3'35, 8:00. 6'8b 

10-20*; na Podzamose: 2'20, 740, 5'11, 10'0%-. 

Z Tarnopola: 8.95% (na dw. gł.); 8 14* na Podzamose 
Z Oserniowiec: 12/18", 1-45, 620, 540 1 9-809 
Ze Htanisławowa: 11'66. 
Że Stryja: 8'10, 1:10, 4'40, 1050”. 
Z Janowa 745, 1'28, 29-25%, 10-08*. 

Q©tchodza ze Lwowa: 
Do Krakowa 12-46", 8 30, 255, 4'15*,B'40, 6807, 11:00* 
Do Rzeszowa: 8-80. 


—— do ——. 


Do Przemyśla : 8'25". 4a 
Do Podwołoczysk s dworca głównego : (SB, 6-80, 8-00 
11-10%; s Podzamoxe: 8:09, 6:48, 9:20", 11827. 

Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10:57 s Podzamosa 

Do Oserniowisc: Z'51*, 840, 625, 1080, 10-80*. 

Do Stanislawowa: 6'10". p 

Do B a: 685, 9-00, 8-05, 6'85*. 

De kóz 9-16, 1-85, 8:16 6-80*, 10:05* a 
aga. Pociągi pośpieszns drukowane są literam i 

AR iE nocne Oznaczone są gwiasdką. Pora n- 

ona losy się od gods. © wieczór do 5 mn. 59 rane. 


å 


AMERYKANKI 


(Przekład s francuskiego.) 


niu. Katolicyzm Heleny raził tem jaskrawiej, 
iż w Stansch Zjednoczonych jest to religia 
ubogich i słabych, religia Irlandczyków i wy- 
dziedziczonych. Próżność stanowi dla niej tamę 
nieprzebytą. W dniu, w którym kilka osób ze 
sfer wyższych uzna to wyznanie za modne, bę- 
dzie miało zapewniony tam grunt i zwycię- 

— W gruncie rzeczy — zaczęła Dora, znu- | stwo. Tymczasem jednak rozwija. się szybko, 
dzona własną pokorą — nie się tak złego nie | ale czy zdoła zapaścić w tym gruncie korzenie ? 


_ (Ciąg dalszy). 


stało. Zawsze pięknie jest mieć odwagę swoich 
przekonań. 

— Jeśli potrzeba — tak — ale jeśli to jedy- 
nie przysporzy ci przykrości, głupstwem jest 
taka odwaga. 

Dora zarzuciła mu ręce na szyję. 

— Qzy nie dosyć tych przykrych rzeczy na 
dziś wieczór ? — zapytała. — Musiało ci już 
ulżyć ? 

Stała przed nim strojna i piękna, z zaru- 
mienioną twarzą, błyszczącemi oczyma, młoda, 
świeża, ponętna, w białej atłasowej sukni, z 
wonnym kwiatem u gorsu, i Saint-Anna 'od- 
wrócił oczy, aby nie uledz urokowi tej siły i 
młodości. Starał się nawet wymknąć z jej ob- 
jęcia, ale przytrzymała go mocniej i zawołała 
z rzadką u niej intuicyą: 

— QObodźmy zobaczyć malcą! 

I Lelo, rozpogodzony nagle myślą o synu, 
pozwolił się uprowadzić bez oporu. 


XXXI. 


Miłość nadała życiu pani Ronald zarówno 
jek życia Dory nowy zupełnie kierunek, i ten 
dwudziestomiesięczny okres czasu był i dla 
niej epoką wielkiej i ożywionej działalności. 

Jej zmiana religii sprawiła niezwykłe wra- 
żenie w Nowym Jorku. Wyższe towarzystwo 
do pewnego stopnia odczuło w tem zniewagę, 
chociaż uznało za rzecz przyzwcitą nie pozba- 
wiać jej honorowego stanowiska w zgromadze- 


Wyznania są jak ziarna: jsden grunt je 
żywi, a inny zabija. Jeśli się katolicyzm przyj- 
mie w Stanach Zjednoczonych, to przejdzie 
tam niewątpliwie pewną ewolncyę. Dusza 
saksońska przyjmie jego prawdy, ale będzie 
usiłowała nadać im własny charakter. 

W pierwszych tygodniach po powrocie 
Helena była literalnie zasypywana pytaniami 
i rozmowami, mężnie znosząc prawdziwe sztur- 
my i oblężenia. Przyjaciółki nie mogły się po- 
wstrzymać od wyrażenia podziwn, że powróciła 
do wiary, pełnej przesądów i zacofanej ciemno- 
ty. Odpowiadała im na to tonem, nie znoszą- 

oym ząprzączenie, ża nie wiedzą O czem mówią 
i że katolicyzm właśnie jest religią przyszłości. 
Z nieporównaną mieszaniną wiary, logiki i si- 
ły przekonania tłómaczyła im znaczenie dogma- 
tów i poezyę tego kuitu; oznajmiła nakoniec, 
iż woli należaó do Keścioła, mającego głowę 
widomą, niż do ciała bez głowy. Wlewała w 
słowa swoje całą potęgę zapału, która charakte- 
ryzuje propagandę amerykańską, nie przy- 
puszczając na chwilę, że się nurza w morzu 
herezyi. 
la panny Beauchamp to szaleństwo sio- 
strzenicy było prawdziwą zgryzotą. Przypisy- 
wala je nieszczęśliwemu pobytowi w klaszto- 
rze, nigdy jednak nie dotykała tej kwestyi áa- 
dnym wyrzutem, ani najlżejszą aluzyą. Ale ta 
wstrzemięźliwość najlepiej świsdozyła, jak głę- 
boko ten przedmiot ranił jej uczucia. 
Razu pewnego, w piątek, Helena była u 


PRZEGLĄD z dnia 10 Lutego 1908. 


niej na śniadania. Podano potrawy postne, i przewrotnej zalotności. 


pani Ronald nie umiseła zapanować nad uczu- 
ciem uwielbienia i podziwa dla delikatności i 
poczucia obowiązku ciotki Zofi. 

— Dobra kreska dlą ciebie, ciociu — ode- 
zwała się z uśmischem. — Doprawdy jesteś 
godną, abyś została katoliczką. 

Stara panna wyprostowała się nagle w ca- 
łej fizycznej i moralnej wysokości. 

— Dziękuję! — odparła chłodno. — Mnie 
wystarcza religia moich przodków : wydała oną 
dosyć pokoleń ludzi uczciwych. 

Zupełnego, upragnionego spokoju nowa 
religia nie przyniosła pani Ronald, ale dała 
jej wiele radości cichych i słodkich, oraz wzra- 
stające ciągle zadowolenie wewnętrzne. Jej 
dusza rozwijała się i subtelniała, chociaż nie 
zdobyła jeszcze orlich skrzydeł, wyzwalających 
ducha z ziemskich więzów. W pośród księży pa- 
rafii świętego Patryka, ku wielkiemu dla niej 
szczęściu, spotkała ojog O'Neilla, który gorą- 
cym sercem kochał ludzkość dla niej samej. 


ubogim i nieszczęśliwym, .i pod natchnieniem 
jego pani Ronald rozwinęła niepospolitą działal- 
nośó dobroczynną. Znalazła w niej z początku 
am ezcitemeni, podniecenie, zupełnie jej nieznane 
dotychczas, a następnie zadowolenie i rozkosz, 
które jej zastąpiły wszelkie inne przyjemności. 

Zamiast sławnej ligi przeciwko zbytkowi, 
o której marzyła niegdyś, zawiązała istotnie 
silną ligę przeciw występkom nieczystości i 
chorobom. Z niestrudzoną gorliwością i zapa- 
łem zwróciła się da młodych panien, do mło- 
dzieży męskiej, do bogaczów i milionerów, żą- 
dając od nich pomocy pieniężnej lub ozy nnej. 
I nikt nie umiał jej nigdy odmówić. To też 
w przeciągu dwudziestu miesięcy osiągnęła 
zdumiewające rozultaty i zdobyła wpływ tak 
szeroki, iż najczulsze rzyjkaśdiki oskarżać ją 
zaczęły o nadużycie miłosierdzia dla osłony 


Umiał on zwrócić umysł i serce Heleny ku 


Takie życie przemocą wyrwało ją dawnym 
wrażeniom i niebezpiecznym myślom, nie le- 
cząc jej wszakże istotnie z ukrytego w głębi 
jej Serca uczucia. Chwilami wiedziała o tem 
najdokładniej i wtedy nieszczęsna miłość wy- 
dawała się jej chorobą nieuleczalną: religia i 
miłosierdzie wspólnemi siłami zwalczyć jej nie 
mogły. Każdy list z Rzymu na całe tygodnie 
pozbawiał ją równowagi i spokoju. Dora, sta- 
rym zwyczajem, mówiła o wszystkiem, potrą- 
osła szczegóły życia codziennego, a imię Lele 
powtarzało się co kilka wierszy, wywierając 
na Helenę urok dziwny i tajemniczy. Lelo — 
dwie sylaby, oztery czarne znaczki, a taka 
w nich potęga! Serce jej na ich widok ude- 
rzało szyboiej, usta drżały i twarz oblewałea 
się rumieńcem. Niby dotknięcie różdżki ozar- 
noksięskiej,j wywoływały one przed jej wy- 
obraźnią żywy portret hrabiego i dźwięk jego 
głosu, budząc jak ze snu piękny sen Lucerny 
i gorącą pokusę d'Ouchy. I wtedy spostrzegała 
z oburzeniem, że nie jest wcale wolna, że nie 
odzyskała bynajmniej swobody serca i umysłu. 

Tych listów pani Ronald wyglądała i 
obawiała się ich równocześnie. Prakkiózale je 
zwykle pierwszy raz z pośpiechem, jakby pa- 
liły ją każdą literą, a potem odszytywała po 
raz drngi. Zawsze zawierały kilka słów od Ls- 
la, uprzejmych lub serdecznych, które wyda- 
wały się jej ohwilami szyderstwem i budziły 
pragnienie zemsty. Jeśli Dora zdradzała się 
z jakimś zawodem, uderzała przypadkiem 
w strunę zniechęcenia, Helena odczuwała nie- 
godziwą radość, choć jednocześnie potępiała 
się za to uczucie. W chwilach podobnego 
upadku jej czynne, pełne, pożyteczne życie 
wydawało się jej pustem i jałowem, bezbar- 
wnem i bezbrzeżnie smutnem. Ogarniało ią 
nieskończone zniechęcenie, gorycz i apatya, a 
z ust jej mimowolnie rwał się okrzyk bólu: 


EE a WY p Z Di o i 


Jedwab na bluzy 60 el. 


i chmiela:z są 


4 


Gospodyni z dobremi świadeztwami 
zaraz do umieszczenia w 
biurze Zagórskiej Chorążczyzna 7. 


11:85 za metr. — gładki, w paskach, 
Jedwabne adamaszki od 
Jedwabne suknie bastowe 


Jedwab Fulard 


F abryka 


0000800008G00050000 
Każdy, kto zaprenumeruje pismo 


humorystyczuo - satyry- 


Gazy na suknie 


4 Że! AB dE Korczyńskich i i i ak do niy 

Lwów, Halicka 16. Poleca kom- | ništracyi kwartalną prenumeratą w 

Z Rzepek Rzepińskich i pletne gotowe wyprawy ślubne, | kwocie 2 korony — otrzyma Koronki 1903 r. 
KAROLINA TEPEPOWA wraz z pościelą od zł. RE gratis i franco W st żki 
wdowa po głównym kasyerze król. stoł. miasta Lwowa Kawa §- zu Maja l gó” a wspaniały kalendarz „Bociana“ na 4 

przeżywszy lat 80, :marła dnia 8. lutego 1908 r., o godz. w pół do | silo 75 ct. AJ p r. 1903. 


5-tej wieczorem, po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. 
Nakraman tami. 


W smutku pogrążeni córka, syn, synowa i wnuki zapraszają dekoruje 


krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrześcian na obrzęd 


pogrzebowy, który odbędzie sią we wtorek dnia 10 lutego 1808 r., tmańska i. 8 


elęgnuje rośliny w mieszkaniach, 
pokoje kwiatami i roślinami 
Zawodowe biure ogrodnicze He- 
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Kwiaty 
Rękawiczki 
Wachlarze 


Administracya Kraków, 
ul. Kanonicza 16. 
OGODOGOOOOGODOQODGA 


o godsinie 3. po południu, z domu żałoby przy ul. św. Mikołaja l. 
5. na cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 11. lutego br. 
9. rano w kościele parafialnym św. Mikołaja. 


Lwów, dnia 5 lutego 1908. 
OONCOBDIA*A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego |. 10. 


o godz. 


poleca 


Hausmana 9. 


Kolorowane stylowe wzory 


kostyumów karnawałowych 


Bluro dzienników, Pasaż 


Miesięcznik mtowy 


Samodzielnie! 


w najkrótszym czasie bo w 80 lekcyach 
może się każdy nanczyć (bez różnicy wies 
ku) pięknie grać e nut na skrzypcach, a 
dziwniejsze to to, że nauka owe udziela- 
ną będzie koresponoencyjnie, bez względu 
na oddalenie miejscowości, systematycznie 
i nader praktyczną metodą. 
listownie do Administracyi 


Gorsety 
zarzutki balowe 


poleca w wielkim wyborze 


ści w handlu księgar: 


Buchalter 1. 


Slubne 1 weselne 


materys jedwabne w olbrzymim wyborze. Najnowsze desenie jedwabi 
csżrnych, białych i kolorowych wysyła się każdą ilość opłacając po- 
eztę i cło. Niezrównane fulary od K. 1.20. Próbki opłatnie. Opłata 


O. J. gł poczta za okazaniem 


mięny s prowadze- 
niem dziułu księgarakiego, znajdzie stałe 
zatrudnienie całodzienna lub tylko po- 
południowe. Zgłoszenia listowne E. S.G. 

Biuro dzienników, Pasaż Hausmana Lwów. 


_ Urzędnik poszukuje zarządu kamie- 
nicy za kaucyą lub mieszkanie. Poste-rest. 


Lwów ul. Sykstusku 30. Warunki przy- 
stępne, a dla pierwszych wgłoszeń zna- 
Gzule zniżone. 
Przyjmie dc wykonania prace na 
wesela, pikniki, cbiady, kolacye, 
Mistrz eztuki kulinarnej - 
Rynek 6, Książkiewicz. 
"Zarząd dóbr Chlebów, p. Grzyma- 
łów potrzebuje od 1-go marcą 1803 ogro- 


obznajo - 


FERDYNAND GUrrLAk 


pl. Halicki 3. 


pianowe, nagrodzone 
Konstantego księcia 
Progrant działu 
wozdania ze sceny i 
__|stracye i odpowiedzi 
„Nowości Muzy 


kwitu. 


Pe wynosi 25 hal. 
Seidenstof(-Fabrik-Usłon 
Adolf Grieder & Cie, Zurich M. 39. 


Dostawcy nadwarni (Schweiz). 


ło Buczacza. 


kuje miejsca w wysokim dumu 


chorej osoby. Oferty pod X X X. 
je biuro dzien. Plohna. 


Odpowiedź na ostrzeżenie 


QOdmroeżenia wszelkiego rodzaju, le- 
czy stanowczo jedyny Środek sporsądzo- 
ny podług starych przepisów domowych. 
Maść i zioła wysyła Gplatnie zn nade- 
słaniem k. 1.20 inb 2 k. także za za- 
liczką. W. Kotuiski Jezierzany, ko- 


Osoba młoda inteiigentna poszu: 


do towarzystwa lub do pielęgnowania 


dnika. Refektanci sechcą nadesłać odpisy 
świadectw wraz z warunkami. Pierwszeń- 
stwo żonaty bezdzietny. 

 Tłómaczenia z poiskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykodaje zupełnie do- 
kładnie | wiernie akademik. A- 
dres w bibze Piohna. 


G660600603660860 59 
upię folwark 
100—500 morgów 


nę inieresów naszych 


We Lwowie 


za damę 


Bim dziemików 


przyjmu- 


UWAGA. Nowo- 


Eoaea o 0 


we z bronzami po 25 zł. i taki 


LARZĄDO BROWARU 


Owa prześliczne stoliki mahonio- 


i) za 50 zł. 


płatę na 
tnie trzy poprzednie 
Adres Redakcyi 


możliwie z lasem; warunek: przyjęcie 
w cenę kupna gruntu budowlanego we 
Lwowie położonego. 


Kuryławicz Radymno. 


sam zeo- 


Mieszczańskiego w Olomuńcu. 


Pruekonawszy się, że odpowiednią kancyę, 


piwo eksportowe Lwowskiego Towa- zaraz lub od 
rzystwa Akcyjnego browarów 


przewyższa w smaku i ogólnej jakości piwo ołomunieckie, zaniecha- 
liśmy pobierania piwa ołomunieckiego i saprowadsziliśńmy w naszych 
restauracyuch 


Lwowskie piwo eksportowe 


które sprzedajemy pod tą nazwą, a nie pod nazwą gor- 
szego piwa ołomunieckiego, 
jak ogłasza Browzr mieszczański w Ołomuńcu. 


jatku. 


dzianvie 4 korony oprócz wiktu. 

Tdzielenie stałej posady. po 
obecnej młocki niewykluczone. 
RZY Justynowe, p. 
bowia 


poszukuje posady 
1-go Kwistnia, jako rzątca 
ogólny lub ekonomiczny, bądź też jako 
kasyer lub lustrator przy większym ma- 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się 4 
adresować: „RZĄDCA” poczta 
Brzuchowice koło Lwowa. 


egzaminowane go 1uaszynistę celem mło- 


gar bijący „Empire* (antyki) 
z okazyi. Pielecki, magazyn broni, 
Lwów. 
z chłubnemi świade- 
Rządca otwami, mogący złożyć 
- Poszukuje się na czas 4 


cenia perową maszyną 8-konną ; zapłata 


Zgłoszenia do Zarządu dóbr Pod- 


aa0666308b%650000%C 
~ Reperacyei i odno vienis powozów „1 


b Ty 4 wi Pora yw owy | arzyny wszelkie 


"wozów Lickendorfa ul. Żulińskiego 4 
taniej niż w mieście, a nie zmarznięte 


jak równiaż owoce, miody, konfitury, |ff) 
marmolady, wina owocowe, jabłecznik 


N 
EN 


Spodziewamy się, że P, T. Publiczność uzna nasz krok i zwróci swą 

predylekcyę do znakomitego wyrobu krajowego, a pp. Restaura- 

. torowie pójdą również za naszym przykłałem i wyrugują obce 
fabrykabty. 


Józef Agid, ul. Gródecka 27. 
Dawid Handwerker, ul. Kazimierzowska 20. 
Wilhelm Probstein, ul. Sobieskiego 8. 


Widoki nat — podróż 
5 RE ice świata - pg Wybeżwy E 


We Lwowie 28 stycania 1908. 
Ogłoszenie konkursu. 


Prezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwowa rozpisnje niniej- 
azem konkurs na dwie posady adjunktów n1aiejskiego Urzędu bu- 
downiczego w IX randze etatu służby miejskiej z roczną płacą 
2.800 koron, dodatkiem aktywalnym 600 koron i prawem do dwu 
ozterolesi po 200 koron. 

Podania należycie ostemplowane z dowodami ukończonych 
nank technicznych, bądź w politechnikach anstryackich, bądź w ró- 


Obrazy z postępu HA 
Sziuka I nauka — 


od 8-go lutego 


wstęp 10 ct. 


pz Otwarte . 


w Pasażu Mikolascha 
od. Ulicy Krete) 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


— Świat i życie w barwnych 
== obrazach plastycznych = 


we — Wypadki i cywilizacy — 
Hej == 


==Zmiana Azog: e głygódiikć 


Alpy centralne 


Najpiękniejsza część Szwajcaryi. 


__ Otwarte od 10te rano do lolel wieczór 


— do złr. 11'86 za metr — jakoteż zawsze najnowszy czarny, biały i kolorowy „jedwab Henneherga* od' 


85 ct.—zł. 1180 Jedwab balowy 
„ zł. 9.90—zł.43.25 | Jedwab na wyprawę 
60 ct.—zł. 3.70 | Jedwab na biuzki 


za metr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. — Podwójne porto do Szwajcaryi. 


AEUWANIW Pean, Zürich. 


W roku 1903 „Nowości Muzyczne“ 


„Nowości Muzyczne“ preed Nowym Rokiem, 


godnik Mód i Powieści 


korespondencye, kroniki tygodniowe iita yd 


Tygodnik Mód i Powieści 3 
0 


pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. 


— Po co to wszystko? Po co? 

Nie odczuwała wtedy nawet tej radości, 
którą siała tak hojnie dobrocz nną dłonią, od- 
wracała się od nieszczęśliwych i mimowolnie, 
bszwiednie jej oczy przykuwał „Obłęd Tyta- 
nii*, umieszczony w jej gabinecie. Patrząc na 
zmienioną przez miłość twarz wróżki, czuła, 
iż pragnie kochać z takiem upojeniem, ohoóby 
przytem z taką ślepotą. 

Na szczęście, te wahania się jej nozci- 
wości były mgnieniem instynktownego pra- 
gnienia, z którego otrząsała się natychmieet, 
dziękując Bogu szczerze, iż ją tak cudownie 
osłonił przed pokusą w Ouchy, 

W tych najcięższych godzinach Helena 
z rozpaczą zbliżała się i tuliła do Henryka, 
szukając w nim pomocy i oparcia. I znajdowa- 
ła je tek rzeczywiście zarówno w jego wyższo- 
ści moralnej, jak fizycznej piękności. Z dumą 
wspominała scenę w Monte-Carlo, męską siłę 
Henryka, z jaką tak swobodnie skarcił śmia- 
łosć zuchwalca, jego postawę i oczy płonące 
dumą i gniewem. Tak, to był mężczyzna! 
Z rozkoszą przypominała sobie e bez- 
pleczeństwa, jakiego doznała, oparłszy się wte- 
dy na jego ramienin. jednocześnie upoka- 
rzało ją uczucie, te nie była tak nieskalana i 
czysta, jak on ją sobie wyobrażał. 

Pod wpływem tych wyrzutów stawała 
się ooraz mniej despotyczną i wymagającą i 
więcej szanowała pracę męża. Głdy jak zwykle 
przed obiadem wchodził do jej gabinetu, ażeby 
porozmawiać z nią przy ubieraniu, nie odbie- 
gała myślą od słów jego, ale starała się złą- 
czyć z nim najściślej i zespolić duchowo. Stąd 
nieraz powstawały poważne dysputy, w któ- 
rych nsiłowała go przekonać, że jej katolicyzm 
w uiozem nie sprzeciwia się jego wiedzy. 
Nzozery zapał żony bawił pana Ronalda, ale 
zarazem sprawiał mu przyjemność. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


60 centów do słr. 


od 60 ct.-zł 11.35 
~» 60 ot.—zł 1135 
„ 60 ct—zł. 11.35 


wzorzysty, adamaszki i t. d. 


proszeni do piit na 


Rok V-ty 


| NOWOŚCI MUZYCZNE 


dawniej „MELOMAN“) 
na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literackim 


pod redakcyą Zygmunta Noskowskiego. 


Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnicznych kompozytorów, to jest wyjątła s oper, utwory klasyczne 


salonowe, do tańca i na 4 ręce. 


Czasopismo daje rocznie 200 stronic nut dużego formatu, warto- 


skim przeszło rb. 25. 

drukować będą utwory forte- 
na ogłoszonym przez redakcyg konkursie imienia 
Lnbomirskiego dła połskich kompozytorów. : 
literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra- 
estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
od redakcji. 

czne*, przy współpracownietwie powag artystycznych 


mają ZA główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro- 


muzyków na kadem polu ich dsiałalności. 


Prerurmeratawynosi: 
4 na prowincyt z przesyłką poczłową: 


Kwartalnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Rocznie 16 koron 
Numer pojedynczy 1 korona 40 hal. 


Ekspedycya dla Lwowa i Galicyi : 


Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


przybywający abonenci, którzy wniosą roczną GO 
otrzymają bezpła- 
zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

i Adiministracyi : Warszawa, Warecka 15. 


Pismo illustrowane dla kobiet 


z przesyłką 


o kor 60 hal. 


pomieszcza * 
powieści, no- 


pocztową 


wele, sprawozdania, krytyki literackie, EWĘ i teatralne, 


W każdym nume- 


obejmujący rądy i wska- 
zówki z dziedziny hygieny, 


PyGia kolonon mód Paryskich 


z KASY = konserwy i t. p. po niskich cenach sprze- 
tygodni NĄ BI daje i daje na książeczki miesięczne |J 
"W AGI N VA BYDES Zawodowe Biuro Ogrodnicze He- 
= tmańska 1. 8. (aien Aden. d 
N wagi i nompy do apirytusu, piły oyr- a 3 om we Lwowie 
RAR S 4 ~~ kularne, e kowalskie ~ F = = r PT | 3 kor 
toi J. EE Ska zę" + $ Ph SẸ 5 ghan AZ | kwartalnie W 
RE disstsdłizz ji 
Trem- G sjzoda m CE W Be 
Rd LS FELPIEN 
EO EEEE PES 
= REROGE put: PRE rze dział praktyczny p. t. 
Śp owain obdarzony pięknym dom O są EE | d $ 4 à 
cpwatenorowym H q dŻjsztrś45% 2SEJÓ Poradnik dla kobiet 
wa już, występywał na scenach wię- o ogu w NE ARMIE Sahi 
kszych miast, pragnąc dalej się wydosko- =3 PE E ke 9 ag T EE] 
nalić w śpiewie, musi wyjechać zagra- AZORĘSSĄA 83 i g4 a 
nicę, nie mając środków ku temu udajeii] cą N AR HE EE ag ba Ę 
się z prośbą do osób tych, które by mo”. 8 onst A. Ea ABAE (0 t dzień 
gły przyjść mu z tymczasową materyalnąj R AE "oż4gE 
pomocą — za porozumieniem się. ZE kda EE sSĘA dz 
Ae - m zimie hu niezależnie od 


Lwów, poste-rest. „Lwowianin'. 


| 
| 


stałego dodatku z „wzorami mód i robót ko- 


== $to- biecych - 


nauka = 


Bag Najnowsze ramy secessyjne "WJ 


polece 


STANISŁAW GABRIEL 
Skład papieru i przyborów kancelaryjnych 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 
pp- Obrazy do oprawy przyjmuje się. Wg 


WIELK 


4 
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300000000000000000000000000000000600$ 00000009 
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wnorzędnych zakładach zagranicznych i ze świadectwami z dwóch | )ąrmo e Oda. Biuro techniczne naltowe we Lwowie 8go Maja 10. Felefon 480. ra 
egzaminów rządowych, tudzież z praktyki dotychczasowej — nale- ki Dr. Ciesielskiego o miodsie leczni- Bklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 1 $ SOBBOBEBE To 


ży wnieść do Prezydyum Magistratu najdalej do 28 coraz! pay czym! Warto przeczytać ! 


Żądajcie! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 


Dr. St. Olszewskiego 


ktsped 


=v 
eze 


poleca : 
Naftą żarową A i salonową) co do niezapainości, dobroci i siły 
wiatła we wszystkich lampach naftowych jak amery- 
rarae Rozsyżke do domów od 5 litrów 


8i 


własna pasieke 5 klg. 6 kor. 60 hal, franco 
Perfumy ry Korzeniewicz em. nauos. twnnczany. 

Gardenia Kto chce mieć na zimę dobrą, cie- 
Tub za płą koldrę, niech się uda z zaufaniem do 
cyklamen i specyslnej pracowni kołder i materaców 

Białe Fiotki Józefa Schustra 

poleca Lwów, Kopernika 5. 

"% NOWOSC ! Kołdry na puchu dwój 
J AN IHN ATO WICZ obu stron do użytku, salesan dla ios 
Lwów, al. Sykstuska |. 25 i Plac Maryacki 1. H. obok sklepu p. Gabryela Starka, | zroh lub osób nie znoszacych ciężkich 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. kołder po zł. 16, 18, 20, atłasowe je- 


ni | dwabne po 20, 2 po 20, 25, 80 i 86 złr. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. = = 


Oświetlenie naftewe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo 
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- 
nie i osad na zewnątrz wykluczone. Oena kompl. palnika 

5 12 koron. 

Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez osadu, nads- 
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Cena K, 9 i wyżej. 

Lampki „Perplex“ palące się bez czadu i kopoiu białym płomieniem, 
nadzwyczajne po Ernan szpitali, kuchni itp. Oesna pal- 
nika K. 156, lampy od K. 5. 


3 Q000000000000006000066000000000000800 
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i korespondencya z Paryża. —— aj 


Formy z bibułki 
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Zmiany 


KURYER KOLEJOWY 


Co miesiąc 


A TABLICA l Aa uiy 


Kilka razy do roku 


Redaktor Jan Skiwski. 
yeya: Lwów. Pasaż Hansmana 9. 


1975.975.4 w 
| EEBORERIŁ 


cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicji, Bukowinie, ca- 
łej Austryi i zagranicę podaje 


Do nabycia: 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgarniach i trafikech. 


Z dmkerni K. Winisrsa, 


